
Z  c h w l i i  b i e ż ą c e j .
D aw no ju ż  m inął czas, k iedy  z iron j ą  m ożna było m ó­

wić o „m ak a ro n ik ach "  p raw o d aw czy ch ,  k tó rem i rz ąd  D u m ę 
p ań s tw o w ą  za tru d n ia ,  o ow ych se tk a c h  d robnych  i n iec iek a­
w ych  p ro jek tów , m asow o produkow anycK  przez  d y k as te r je '  
b iu ro k ra ty c z n e  i h u r to w n ie  D um ie p rzek azy w an y ch .  To, c z y m  
się te raz  D u m a za jm u je ,  s ą  to’k w e s t je p ie rw sz o rz ę d n e j  wagi 
p rz ew ró t  w  s to su n k a c h  ro lnych, sposoby radyka lnego  zg n ę ­
bienia obcoplemieńczej ’ „ in tryg i" ,  p rzek sz ta łcen ie  k a r ty  gieo 
graficznej, zm iany , omal nie w k ra cza jące  w dz iedz inę  p raw a  
m iędzynarodow ego! Nie m ożna wątpić, że p a te n t  do jrza łośc i  
zos ta ł  p rz y zn an y  Dumie.

P raw d a ,  p rzyznan ie  to  j e s t  w arunkow e: w y m ag an e  j e s t ,  
zeby D um a to czyn iła  i uchw alała ,  czego rz ą d  pragnie ;  g d y ­
by  p o s tąp i ła  inaczej,  dni je j  zapew ne byłyby  policzone. Ale 
p rz e d e w s z y s tk im  ta  D um a, D um a 16 czerwca, D u m a  Ducz- 
ko w a i Bobrińskiego, nie może postępow ać inauzej.  N a s tę p ­
nie, od p rzyw ódców  kadeck ie j  opozycji wiemy, że dla u g ru n ­
to w an ia  k o n s ty tu c j i  najw ażnie jsze  j e s t  p rzy zw y cza jen ie .  
P rzec ież  dla tego, żeby  to  p rzyzw ycza jen ie  u trw a lić ,  je ź d z i ł  
p. Miliukow do A nglji  i daw ał się fe tow ać jako* leader  „opo­
zycji  Jego  C esarsk ie j  Mości"! Niech ty lko  rz ą d  p rz y zw y cz a i  
się mieć do czyn ien ia  z Dumą, n iech  ty lko  p rzek o n a  się 
o je j  pożytku, a rych ło  „now y u s tró j"  s tan ie  n a  tw a rd y m  
gruncie.. .

Zaiste, to w szy s tk o ,  czego obecnie je s te sm y  św iadkam i,  
z p u n k tu  w idzen ia  um iarkow anego , ew olucyjnego  i „ogólno-
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p ań s tw o w eg o "  konsty tuc jona lizm u , u sposab ia  do n ad e r  o p ty f . 
m is ty czn eg o  n as tro ju .  P raw da , dzieją się nadużycia, na p ro ­
w incji  panu je  sam ow ola  ad m in is tracy jn a ,  cz y n y  ro z m a i ty c h  
wielkorządców  p row inc jona lnych  wciąż w yw ołu ją  coraz  to 
nowe*'senJ|icje, Ale to są  z jaw iska  przejśc iow e. R ząd  p rzec ie  
s am  p o s ta ra ł  się o u k rócen ie  nadużyć, naznacza jąc  rew izje  
sena to rsk ie !  P. S to łyp in  w  o s ta tn im  sw y m  przem ów ien iu  
w  D um ie s tw ierdzał,  że w szys tko  idzie ku  lepszem u, że ilość 
w y sy łan y c h  ad m in is tracy jn ie  się zm niejsza , a s ta n y  w y ją t ­
kow e o b e jm ują  coraz to mniej miejscowości; o ile zaś dzieją 
się nadużycia* i a k ty  samowoli, to sam  rz ąd  rępi le ob jaw y 
i m a  nadzieję, że j e  wytępi... wiech ty lko  us ta lone  zostaną^ 
,Aś\vobody“ k o n s ty tu cy jn e ,  “ nad  czym  z tak im  pow odzen iem  
p ra c u ją  p aźd z ie rn ik o w e j ,  a w szy s tk o  się zm ieni i n as tąp i  
panow anie  legalnośbj. Będzie ona b łogosław ieństw em  d la p r a -  
womyślnyc-h i g ro źb ą  dla n iepraw om yślnych , k tó rzy  moż<5 
za czn ą  w zdychać  do s ta rych ,  p rzedkonsty tiućy jnych  c z a ^ t f ; 1 

.ale,. tak im  tru d n o  dogodzić... W każdym  razie, jeżeli są  u je m ­
ne s t ro n y  w spółczesnej k o n s ty tu cy jn o śc i ,  u jaw n ia ją ce  się 
w życiu codziennym , to są  to d robnostk i w porów nani u z n ie­
w ą tp liw ym  faktem , iż D iana  państw ow a, m im ó^w szystk ie  
Respekty , ja k ie  j ą  ze s tro n y  reakcy jne j  p ra w icy  sp o ty k a ją ,  
po w o ły w an a  j e s t  dp coraz  ważniej szych  zadań  państw oww ch, 
i w  spełnianiu  ty ch  zadań  sp raw n o śc ią  sw ą  o całe niebo da- 
i .ne  rz ą d y  b iu ro k ra ty c zn e  przewyższa.

Z as tan ó w m y  się na  chwilę nad  najbardzie j  kap ita lnem i 
sp raw am i,  k tó fe  ;obecnie pod obradam i D um y się zna jdu ją ,  
n a d  rpzm aitem i reform am i, do tyczącem i k resów , za m ie sz k a ­
ły ch  przez „obcoplem ieńców", n ad  p ro jek tam i sam orządu 
ziem sk iego  jm .L i tw ie  i Rusi, odłączenia C hełm szczyzny  
i w p ro w ad zen i^  „ogólno- państwowego*' p o rz ąd k u  prawodaw'- 
qzego w  Finlandji. Od n iepam ię tnych  czasów  je d n y m  /  głów ­
n y ch  celów polityk i p ańs tw ow ej j e ś t  u szczup len ie  w pływów  
polsk ich  na  L itw ie  i Rusi, zaszachow an ie  ich w Chełm- 
szczyźnie, zniesienie p raw no-pańs tw ow ej odrębnośc i F in la n ­
dji- W y czerp an o  cały  arsenał środków, k tó rem i s ta ry  p o rzą-
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le k  rozporządzał , 'Jcel je d n a k  nie został os iągn ię ty  B iu ro k ra ­
c ja  nie zdała egzam inu , w y k aza ła  sw ą  nieudolność. O rgany, 
na jw iern ie j  in te re so m  b iu rok rac j i  s łużące, j a k  naprz .  „ N o ­
c u j e  AVremia“ , w y s tę p u ją  z gw ałtow nem i a tak am i p rzec iw ko  
k ierow nikom  ad m in is trac j i  k resow ej,  dowodząc, że oni s ła ­
bością swą, n iek o n sek w en c ją r lu s tęp liw o śo ją  Oprawę p a ń s tw o ­
w ą  n a  k re sach  gubili. To', co b iu ro k ra c ja  z e p s u ła , ' t e r a z  D u ­
m a m a  napraw ić . U czyn i ona to  w ra d y k a ln y  sposóbj Uchwa- 

l a j ą c ,  w ‘cha rak te rze  p rz ed s taw ic ie ls tw a  narodow ego, wielk ie  
a k ty  prawbdaw czo-polityczne , k tó re  m ie jsce  daw n y ch  ś ro d ­
kó w  a d m in is t r a c y jn y c h  zas tąp ią .  S am orząd  z iem ski n a  L i­
tw ie  i Rusi, oddając  opiekę nad  sp raw am i lokalnem i w ręce  
zapew nionej z gó ry  i dobrze  opancerzonej ogrom nej w iększo ­
ści ro sy jsk ie j ,  obiecuje s tać  się potężną dźw ign ią  akc ji ru s y -  
fikacyjnej. Odłączenie C hełm szczyzny  da  m ożność z a s to s o ­
w ania  ro z m a ity c h  p raw  w y ją tk o w y c h  p rzec iw ko  Polakom, 
zupełnego'1 u su n ięc ia1 j ę z y k a  połskiego, ogran iczen ia , p ra w a  
naby wani£ ziemi i t. d. W reszęie u s tan o w ien ie 'j jogó lno -pań -  

:s tw ow ego“ p o rząd k u  p raw odaw stw a  w  IOnlandji, w y łącza jąc  
sze reg  sp raw  n iezm ierne j  wagi z k o m p e ten c ji  se jm u  fin­
lan d zk ie g o  i p rzek azu jąc  je  k o m p e ten c ji  ro sy jsk ich  i n s ty tu ­
cji praw odaw czych , p ro w a d z i ' j e  do zniesienia  odrębności F in - 
lan d j i ,  czyni z niej zw y k łą  p row inc ję  sam orządną ,  pozbaw ia  
wszelkiego znaczenia je j  sejm , k tó ry  z tak im  u p o rem  sw y ch  
p ra w  bronił. W łaśc iw ie  zniesienie  odrębności finlandzkiej 
leży ju ż  w 'ś a in y m  sposobie za ła tw ienia  tej sjirawyT w ig n o ­
row aniu  praw no-państw ow e^o. srogunku F in landii  do Rosji, 
w oddaniu  d ecy z ji  o zm ianach p ra w o d aw s tw a  finlandzkiego 
ro sy jsk ie j  Dum ie pańs tw ow ej,  z pozostaw ieniem  se jm ó w 1' 
fin landzkiemu t \ lko p raw a  w y d an ia  swej n ieóbów iązu jące j 
opinji.

I D um a p ań s tw o w a  biermf-się do roboty . Do misji swej 
re a k c y jn a  w iększość p rz y s tę p u je  z en tuz jazm em , t r a k t u j e  j ą  
jak o  k ru c ja tę  przmuw ko w rogom  państw ow ości.  Mówęy z p r a ­
w icy  i z pośród pażdz ie rn ikow ców  w y ra ża ją  sw ą  w d z ię cz ­
n o ^ ?  za  powołanie D u m y  do sp e łn ien ia - ty ch  czy n ó w  p a t r jo -
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ty czn y ch .  Gorliwość D um y, chęć usp raw ied liw ien ia  p o k ła d a ­
nej w niej ufności, ]es t  t a k  wielka, że p os tanaw ia  ona, jesz­
cze p rzed  w ak ac jam i letniemi, dzieło rozpoczę te  do k o ńca ,  
doprowadzić.

N ies te ty ,  d roga  do celu zam ierzonego nie j e s t  t a k  łatwa 
i p rosta ,  j a k  tego p ra g n ą  chorążowie nacjonalis tyczni,  i raz 
po ra z  p o w s ta ją  n iep rzew idziane  p rzeszkody , k tó re  ,ich ro z ­
p ęd  p ra w d z iw y  h am u ją

P ie rw sza  u tk n ę ła  sp ra w a  re fo rm y ziem skiej  na  L itw ie  
i Rusi Zadanie było n iełatw e. T rzeba  było pogodzić  ograni 
czen ia  Polaków  z zachowaniem  zasady  w ysok iego  cenzusu  
m ają tk o w eg o ,  tak  drogiej se rcu  październ ikow ców . O s ta tecz­
nie  rz ą d  uznał, że p rzep row adzen ie  re fo rm y  w gubern jach  
W ileńskiej, Kowieńskie j i G rodzieńskiej j e s t  nie n a  czasie,,  
i ogran iczył swój p ro je k t  do 6 pozosta łych  g u b e rn ji  l i tew - 
sk o -ru sk ich .  Ale i to nie rozwiązało tru d n o śc i ,  i j a k  o s ta tn ie  
w ieści głoszą, paźd z ie rn ik o w cy  m a ją  zam ia r  n a  raz ie  nalegać- 
n a  zaprow adzen ie  in s ty tu c j i  p iem sk ich  ty lko  w gubernjach. 
Kijowskiej, Podolskie j i W ołyńsk ie j

W  sp raw ie  che łm sk ie j  k o m is ja  d u m sk a  dotąd nie uk o ń ­
czyła  sw y ch  czynności. R o zp raw y  w  niej przeciągnęły" się- 
nadzw yczajn ie .  P rzed s taw ic ie le  październ ikow ców  i n a c jo n a ­
lis tów  ro s y js k ic h  chcieli rzecz  ca łą  zrobić g ru n to w n ib  i w y ­
stąp il i  z a rg u m e n ta m i  h is to rycznem i,  dowodzącemi s łu szno­
ści od łączen ia  Chełmszczyzny". Ale dow ody h is to ry czn e  z o ­
s ta ły  p rzez  po lsk ich  członków kom is ji  obalone, w obec  czego 
przerzucono  się, z tak im  sam ym  powodzeniem , do a rg u m e n ­
tów  s ta ty s ty czn y c h ,  e tnograficznych, l ingw is tycznych .  W r e s z ­
cie, g dy  s p r a w a ‘ §ię m e posuwała, p o s taw ił  j ą  n a  w łaśc iw ym  
g ru n c ie  p raw icow iec Szeczkow, oznajm iając , że odłączenie 
C hełm szczyzny  j e s t  ak tem  politycznymi, w obec czego w sze l­
k ie  a rg u m e n ty  n au k o w e są  zbyteczne. P race  k o m is ji  teraz  
z pew nośc ią  w  szy b szy m  tem pie pójdą!

Zahaczyło się także  coś i w spraw ie  finlandzkiej. G aze­
t y  rosyjskieLdoniosły , że n ie k tó rz y  członkowie z p raw icy  ko ­
m is ji  Izb y  pań s tw o w e j ,  u tw orzonej  w  celu rozw ażen ia  „pro­



W I E D Z A . 5«l

j e k t u  finlandzkiego"*, j a k  również wielu członków R ady  P a ń ­
stw a, w ychodząc z tej zasady , że M onarcha pos iada  d o ty c h ­
czas  p raw o s tan o w ien ia  dla F in land ji  p raw  bez udziału  se jm u  
fin landzkiego , p rzy sz l i  do wniosku, iż oddanie D um ie r o s y j ­
sk ie j kom petenc ji  w kw est jach  p ra w o d aw s tw a  fin landzkiego 
będzie zm niejszeniem  p ra w  M onarchy. W e d łu g  innych  w e r ­
sji, zdanie to p o p ie ra ją  p e w n * b a r d z o  w pływ owe osobistości 

:ze sfer b iu ro k ra ty czn y ch ,  n iep rzy jazn e  S to łypinow i i z a rz u ­
ca jące  mu, że sposób zn iesien ia  odrębności fin landzkiej, p rzez  
n iego w ybrany ,  p row adzi do zby tn iego  rozszerzen ia  p raw  
D u m y  i zw iększen ia  je j  znaczenia. P rz y  tym  obrocie rz e c z y  
p. S tołypin w y s tęp u je  w ch a rak te rze  liberała, u trw ala jącego  
k o n s ty tu c jo n a l iz m  ro sy jsk i  przez  p rzyznan ie  D um ie p ra w a  
•do /za ła tw ien ia  się z F in landją!

Że w k o n s ty tu c jo n a l is ta ch  ty p u  październ ikow ego  znaj- 
•dzie on m ocne poparcie, że z gotow ością  poświęcą oni Fin- 
łan d ję ,  P o lskę  i w szy s tk ich  „obcoplem ieńców “ razem  w c ię ­
tych ,  aby  p rz y  ty m  ogniuń-swrą pieczeń upiec, i na  o ł ta rzu  

Ipaństw ow ości ro sy jsk ie j  św ia te łko  k o n s ty tu c y jn e  zapalić, to 
n ie  u lega w ątp liw ości N apróżno ostrzegał ich  Miłiukow, że 
p o d e jm u jąc  się roli pa raw anu , D um a b ierze na siebie całą 
odpowiedzialność, ześrodkow ujęju ia  sobie w szy s tk ie  p ro te s ty ,  
całą n ienaw iść  ludu  fińskiego. Odpowiedziały m u  głosy z c e n ­
t r u m  i praw icy: „T ak jest!  dobrze! b ierzem y  n a  siebiemdpo- 
wiedzialność!"

n Gzy odpowiedzia lność ta  nie okaże się  zb y t  c iężką dla 
"tych, co z lekk im  sercem  j ą  n a  siebie biorą? P rzy sz ło ść  to  
.pokaże. W  k ażd y m  raz ie  sp raw a  finlandzka, g d y  w  całej 
sw e j  rozciąg łości pos taw iona  zostanie , odegra n iew ątp liw ie  
w  dziejach p a ń s tw a  ro sy jsk ieg o  doniosłą rolę. Nie j e s t  to 
kwest.ja, k tó ra  j e d n y m  głosowaniem i j e d n y m  pociągn ięc iem  

jp ió ra  za ła tw iona 'być może...
T. Zah1;ka.

W\Aflfl/VVWV'-----
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Prawna ochrona pracy a przemysł domowy
w Szwajcarji.

(D okończenie).

III.

Jed n y m  ze środków , u ru ch o m ia jący ch  siły  społeczne do- 
w alk i z cha łupnic tw em , są  w y s ta w y  p rz em y s łu  domowegó,. 
j a k ie  w o s ta tn ich  la tach  poczęto u rz ąd za ć  w E urop ie  Za­
chodniej.

Za przyk ładem  w y s taw y  .berlińskiej z r. 1904-go, S zw a j­
ca rsk i  Zw iązek R obotniczy p rzy  w spółudzia le  r z ą d u  'z w ią z ­
kowego i poszczególnych  k an to n a ln y ch  u rządził  ta k ą  w y ­
s taw ę  w  Z urychu*). Zgrupow ano tu  m ate r ja ł ,  k tó ry b y ,  w zb o ­
gaca jąc '-szczup łe  w iadom ości posiadane o cha łupn ic tw ie  s z w a j­
ca rsk im , u p las ty czn ił  jednocześn ie  ludowi szw. cały  bez m iar 
n iedoli cha łupników  i dałby  m u im puls do je j  z łagodzenia.  
R ów nocześnie z wystawrą w dniach 7-ym i 8-yrn .'sierpnia 
m iał się w Z urychu  odbyć z jazd  ochrony praoęi cha łupn ików  
w  Szwaj carji.

1 is to tn ie  działalność ta  je s t  b. n a  m ie jscu  w 'Szwratjtca- 
rji,  w  k tó re j  zna jom ość losu cha łupników  j e s t  bardzo1; n ie ­
w ielka ( w y s taw a  p o ru szy ła  ju ż  um ysły  ) w ty m  k ie ru n k u ,- 
gdyż  u k aza ła  się spora  ilość mniej lub bardziej o b sze rn y ch  
m o n o g raf ji  poszczególnych dziedzin  ch a łu p n ic tw a  szw a jc1.-),. 
a  i w s te rze  ro b o ty  p ra k ty c zn e j  dotąd  niewiele zdziałano.

D ziałalność ta, n iepod lege jąca  k o m p eten c ji  Z w iązku  ( ja ­
k eśm y  to  wyżej widzieli), a p rz y p ad a jąc a  1 w udziale  k a n t o ­
nom, ogran iczy ła  się do k ilku  p ra w  (Ochraniających ro b o tn i ­
ce—i o ile to  leżało w możności Z w iąz k u — do za k azu  w y d a ­

*) Patrz „Wiedza”, rok i tom bież. str. 440.
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w ania  rob o tn ik o m  feb ry cz n y m  robo ty  do domu*). A ch a łu p ­
n ictw o g ra  w' życiu  go sp o d arczy m  Szw ajcarj i  rolę n iep o ­
ślednią!

Nn zasadzie  p ie rw szy ch  m niej-więcej ,‘sem łych danych  
o ilości cha łupników , jak ie  nam  daje  w y d a n y  spec ja ln ie  
p rzed o tw arciem  w y s ta w y  w y c ią g  ze sp isu  przem ysłow ego  
szw. z d. 9-go s ie rpn ia  1905 r. **) ilość chałupników , p r a c u j ą ­
cych  w 70,873 zak ład ach  (12,4% w szy s tk ich  zakładów p rze­
m ysłow ych) wmiosi 92,162 ‘(5% w szy s tk ich  robo tn ików  s z w a j­
ca rsk ich  i 2,66% całej ludności).

W  ga łęz iach  p rzem ysłu ,  w  k tó ry c h  istnieTej, p raóa do­
mowa, cha łupn icy  s tan o w ią  p>,35% w szy s tk ich  robotników , 
p ra cu jący c h  w ty c h  b ranżach  (325,022) p ra c u ją  w 59,77% 
w szy s tk ich  zak ładów  ty c h  branży (118,564)'.-

L iczby  tu  podane  n ie  są  je d n a k  zupełnie  ścisłe: 1) s p is  
nie obejm ow ał dzieci poniżej lat 14-u, k tó re  stanowuą p o ­
w ażny o d se tek  cha łupn ików  i k tó ry c h  iłość, w ed ług  opinji 
znawców, dosięga pokaźnej sum y  25,000; 2) dokonany  był
w leeie, .k ie d y  to wiele p rzeds ięb io rs tw  cha łupn iczych  nie 
b y w a  czynnych  (naprz. w yrobn icy  a r ty k u łó w  ze słom y p r a ­
cu ją  p rzew ażn ie  w zimie) **); 3) nie o b e jm uje  on w szy s tk ich  
chałupników’, lecz je d y n ie  cha łupn ików  w n a jw ażn ie jszy ch  
p rz em y s ła ch  dom ow ych Pomimo ty ch  pow ażnych  -braków  
liczby te  m a ją  w ie lk ą 'w ag ę ,  gdyż są  p ierw szem i danem i, 
o trzy m an em i d ro g ą  ścisłego liczenia, nie przez szacow anie . 
J e sz cze  w  r. 1904 dr. Schu le r  w p ra cy  cytowanej****) mógł li

*) Die Baiisindustrio in der Schweiz. Auszug aus der eidgenSesi-« 
sehen Betriebszahiung \ .  9 August 1905. Bern 8 luli 09. Str. Y.

**) By zrozumieć jak  się brak ochrony pracy chałupniczej przy­
czynił do jej rozpowszechnienia, wystarczy choćby jeden następujący 
przykład: przemysł hafciarski,  by uwolnić się od wpływu prawodawstwa 
fabrycznego, od r. 1872 do 1891 staje się częściowo chałupniczym (60& 
wszystkich maszyn), częśeiowo zaś redukuje ilość maszyn do 2-cli, by nie 
być „fabryką";' w ten sposób robotnicy w tej branży przemysłu zupełnie 
nie podlegają ochronie. Schuler:' Die Sehweizerisehe Hausindustrie (Zeitschr. 
f. Schw.eiz. Wtatistic 141—2).

Ibidem, str. I I .
***») Str. 157.
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ty lk o  w przybliżeniu  o k re ś l i*  ilość ch a łu p n ik ó w  i to drogą 
szacow ania , p o d a jąc  ich sum ę n a  1.33,000, co, j a k  w idać z po ­
w y ższy ch  danych, po w prow adzen iu  do n ich  popraw ki (25,000 
dziec ili  było blizkie p raw d y .  J a k  się te  ogólne l iczby ro z k ła ­
d a ją  na poszczególne gałęzie p rzem y słu ,  p o u cza ją  n a s tę p u ­
ją c e  tab lice :  Tablica Z.

P R Z E M Y S Ł.

Ilość wszyst­

kich zalda-
i . f f!

dow.

Ilość* zakła­

dów chałup­

niczy en.

Na 100 zakł 
przemysłu 
przypada 

zakl. chałup.

I. Przędzalnictwo i tkactwo . . 55251 51729

II. Przemyśl metalowy . . . . 13654 96Q3 , 70,33

•III. Wyrób odzieży i konfekcja . 16650 8160' 18,13

IY. Snycerstwo . . 755 553 73,24

V. Wyroby z tytoniu 654 357 54,56

VI. Koszykarstwo i wyplat.krzeseł 1600 171 7,59

Ogółem , 118561 70873 5h,j77

Tabl i,ca I I .

P R Z M M Y S Ł.
Ogólna ilość 

robotników

1

Ilość cha­

łupników.

Na 100 rob 

przypada 

chałupników

Ilość zatrud. 
w przemyśle 
chałupn. na 
100 ogólnej 

liczby.

I. Przędz, i tkactwo 171026 69149 40,43 7503

II. Przem. metalowy ' 53830 12566 23,34 13,64

Sil. Odzi,eż..................... 86313 9221 10,tfsV 10,00

IV. Snycerstwo. . . 1251 652 51,11 0,70. JS

V. T y tuń ..................... 10163 330 3',’̂ 0,43

VI. Kosz. i wypl. krz. 2136 1S5 10,66 0,20

Ogółem. , . ' 325023 - 92192 28,35 100,00
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Z tab lic  p o w y ższy ch  w idać j a k  pow ażną  rolę gra prze­
m y s ł  dom ow y w na jw ażn ie jszych  dz iedzinach  przem ysłu  
•szwajcarskiego, j a k  naprz. w  przem yśle  tk ack im  i p rz ę d z a l .  
n iczym  (wyrób haftów, koronek, tkactwm jedw ab iu ,  płótna) 
i m eta low ym  (zegai m is trzos tw o)

Pom iędzy  p rzem ysłem  fab ry czn y m  a cha łupn ic tw em , 
rozpaczliw ie  b ro n iący m  się od zagłady, tuczy  się w  ty ch  
b ranżach  za c ię ta  walka.

N ies te ty  nie m a m y  żadnych  d an y ch  chronologicznych  
o rozw oju  cha łupn ic tw a  szw., n a  zasadzie k tó ry ch  m o g lib y ś­
m y  ściślę określić  jego  stopn iow y up ad ek .  P. Schuler, w  p racy  
cy tow anej,  i J .  Lorenz, w naukow ej części rozum ow anego  
przew odnika^po w y s taw ie * )  s tw ie rdza ją ,  w ed ług  opinji z n a w ­
ców, s topn iow y  za n ik  p rzem ysłu  domowego.
- -  K o n k u ren c ja  p rzem y s łu  fabrycznegp, m usi  doprow adzić 

w ko ń cu  cha łupn ic tw o  s zw a jca rsk ie  do „na tu ra ln y ch  g ra n ic '  
w yzysku ,  k tó ry c h  już  p rzek ro czy ć  nie można; gd y  ty lk o  
rozwój dobiegł tego p u n k tu  — a t rw a  to  długo —. w y b ija  
godzina w prow adzen ia  m aszy n  i szybk ie j  p rzem iany  p r z e ­
m y s łu  domowego w fab ry czn y  j,-?*).

P roces  ten  nie j e s t / s z y b k i .  Jed n a k  w n iek tó ry c h  dz ie­
dzinach  p rz em y s łu  szw ajcarsk iego  godzina ta  ju ż  w jb iła , .  
w  innych  pov d ług im  okresie  ro zk ładu  stopniowego, p ręd ze j  
czy później w ybić  m usi.  -„Podczas g d y  tk ac tw o  do m o w e j e ­
dw abiu  zna jdow ało  się daw niej w s t a n i e  zupełnego ro z k w itu  
dziś p rzeżyw a ono okres  walki k o n k u re n cw jn e j  z p ro d u k c ją  
fab ryczną ,  w k tó re j ,o s ta tn ia  bezw ątp ien ia  zw yciężyć  m u s i “ **?). 
Ilość w a rs z ta tó w  ręczn y ch  zm nie jszy ła  się od ro k u  187 L do 
19©'6-go o 62,4%, ilość zaś m ech a n iczn y c h  w t y m  s am y m  cza­
sie w zrosła  o 1534%. Od r. 1905 n as tąp ił  je szc ze  s i ln ie jszy  
zan ik  c h a łu p n ic tw a  w tk a c tw ie  jed w ab n y m . „W  oddzie lnych

*) J. Lorenz: Fiihrer durch die schweizerische Heimarbeitausstel- 
lung. 1909.

Marx „Kapitał“ I str. 3,8.8.
***) Lorenz 1. o. str. 27.
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■gminach nie m ożna dziś (1909 r.) zna leźć  n aw e t  połow y t k a ­
c z y  z prz,ed 2—3 la t“ *).

Mniej więcej podobnie-brzm i re lac ja  znawców o s tan ie  
In n y c h  p rzem y słó w  tk ack ich ,  a w p ie rw sze j '  linji zeg arn n -  
s trzos tw a :  minim alne w ynagrodzenie  w jedne j  b ranży  z m u ­
s z a  now oprzyb .yw ąjące  siły do szu k an ia  za jęc ia  w lepiej 
p ła tn y ch  branżach .

C hałupnictw o rozpaczliwie w alczy  z fabryką- często  s t o ­
su je  n a jdoskonalsze  m aszy n y ,  siłę p a ro w ą  lub e lek t ry c z n y * ) ,  
lecz prędzej cży później jako  form a prze jśc iow a p ro d u k c ji  
m usi ulec przew adze  fabryki,  gdyż w szy s tk 'e  te  u d o s k o n a ­
len ia  p rz y n o szą  m u zle s t ro n y  p rodukc ji  ka jń ta l is ty czn e j  
p o zb aw ia jąc  go je j  s tron  dodatnich  — oryam^aęyibiwytwórczo- 

Aci, t a k  w ielką  rolę g ra ją ce j  w  p rzem yśle  fabrycznym .
A len ie ty lko  m aszy n a  j e s t  w rogiem  ch a łu p n ic tw a  s z w a j ­

ca rsk iego . D'dkrukciyjnie w p ływ ają  na nie również zm iany  
mody. Stonowanie drogich m aszyn, k tó re  b. często są  wła- 
inośclią chałupników, nie pozw ala się im  p rz y s to so w y w a ć  do 
n o w y ch  potrźćb, z r e s z tą  poważną p rzeszkodą  1 w ty m  w zglę­
dzie j e s t  izolacja eha łupn ina  od św ia ta  zew n ętrzn eg o ,  nie p o ­
zw alająca  m n zo r jen to w ać  się w coraz to zm ien ia jąc y ch  się 
ro d z a ja c h  popytu.

W zględnie p rzy s to so w ać  się do w a ru n k ó w  m ogą  li ty lko 
te  dz iedz iny  p rzem ysłu ,  w k tó ry ch  cha łupn ic tw o  n ie  k o n k u ­
r u j e  z fab ry k ą  i nie w ym aga s tosow ania  d rog ich  m aszyn , co 
n ie  czyni robo tn ika  tak  czułym  na zm iany  k o n ju n k tu ry .  Ma 
to nap rz .  m iejsce w snyce rs tw ie  berneńsk im , k tó re  stale, 
lecz' powoli w zras ta .

S ta ły  spadek  zarobków , Który z n a tu ry  r z e c z y  to w a ­
rz y s z y ć  m usi  s topn iow em u zanikow i p rzem y słu  dom owego, 
może nie mieć ja szc ze  t a k  za s tra sza ją ceg o  znaczen ia ,  (jeżeli

*) B. Imhof „Die Handseidenweberei an der Innerschweiz.1* str . 2
**) Spis z r. 1905 podaje 1,991 zakładów chałupniczych, w któryhh 

zastosowano motory: stanowi to więcej niż 2% zakładów chałupniczych 
Str.  50.
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■uprawianie ch a łu p n ic tw a  j e s t  ty lko  uoocznym, dodatkow ym  
za jęc iem ; lecz tak im  je s t  bno tylko w 1/i części ch a łu p n i­
ków; dla pozosta łych  3/* stanow i ono albo jed y n e ,  albo też 
g łów ne zajęctó*). Zajęcie zaś to  j e s t  z n a tu r y  rzeczy  n ie ­
zm iern ie  n izk o  płatne.

Pojęcie  o skali za robków  d a je  dział w ystaw y, w k tó rym  
zeb rane  są  w y ro b y  chałupnicze. Każdy w yrób  zao pa trzony  
j e s t  w e tyk ie tę ,  d a jąc ą  dokładne pojęcie o ska li  zarobków , 
cz a s ie  p ra cy  i sy tu ac j i  robotn ika. W  n iek tó ry c h  p rzem y słach  
p o d an y  j e s t  p rzec ię tn y  za robek  n a  godzinę: jw w y ro b n ic tw ie  
w s tążek  je d w a b n y c h  w ynosi on p rzec ię tn ie  26,3 ce n ty m a  **), 
w  tk ac tw ie  m a te r ja łó w  je d w a b n y c h - -8,4 cent., w tk a c tw ie  
p łó tn a —11,1 cent., w konfekcji dam skie j  21,3 cent., w bie- 
l iźn ia rs tw ie— 17,9 cent., w robotach  szy d e łk o w y ch — 10,2 cent. 
i t. d. S tosunkow o  n a jw ięk sz y  w sn y ce rs tw ie ,  w ynosi b o ­
wiem-•u 1,4 cent. - - —

\ a  n iezm iern ie  n izk ą  s topę za robków  w p ły w a  je szc ze  
i ten m om ent, że dzięki odosobnieniu cha łupników  (organi­
zac je  is tn ie ją  ty lko w  k ilku  gałęziach p rz em y s łu  tkack iego) 
um ow a o p ra cę  nie j e s t  zbiorową, lecz jed n o s tk o w ą .  P rócz  
lego pom iędzy  cha łupn ika  a p rzeds ięb io rcę  w ciska  się j e s z ­
c z e  b. często  pośredn ik ,  k tó ry  za swe „ tru d y "  zg a rn ia  po- 

kważny p rocen t  za ro b k ó w  chałupniczych. O s to p n iu  zależności 
•chałupników od Fergge^ipw  posiadam y ty lk o ’ tę  w iadom ość, 
że w ypłatę  od po śred n ik a  odb iera ją  ro bo tn icy  w 20,168 za- 
Kładach; w p o zo s ta ły ch —bęzpośredtiio p rzez  p raco b io rcę  ***).

Dzięki tym  w szys tk im  w aru n k o m  zano tow aliśm y na w y ­
staw ie . n a s tę p u ją c e  zarobki: 28-letnia szw aczka  fa r tu ch ó w
w Z u ry ch u  zarab ia  na  godzinę 5 centów; kob ie ta  p ra c u ją c a  
w  konfekcji dziecięcej w Zurychu, k tó re  to zajęcie j e s t  j e ­
d y n y m  źródłem  je j  dochodów, za rab ia  8 cent. na  godzinę; 
62-letm a panna, k ra ją c a  i szy jąc a  koszule ( jed y n y  zarobek)

*) Die Rausinduetrie in der Sehweiz. str. 40:
**) 1 frank — 100 centym. — 38 kop.

•***) Dle H ausindustrle in  der Schweiz. str. 48.
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dosta je  6,3 cent. n a  godzinę, 10-letnia dz iew czynką ,  w y ra ­
b ia jąca  w s tęg i  ze s łom y (A argau) za rab ia  n a  godzinę 1,5 cent.,. 
będące  je j  j e d y n y m  zarobkiem ; p ra ca ,^ t rw a ją ca  p o [15 go ­
dzin  n a  dobę (odbywa się w  lokaiu, k tó ry j^ łu ż y  za s y ­
p ialn ię  dla 6 osób) p rzynosi  je j  22,5 cent. t. i. mniej niż 
10 kop. zarobku!

T ak ich  lub podobnych  przykładów  dałoby się znacznie 
więcej p rzy toczyć ,  je ś l iby  nip, s ta ł  n a  zaw adzie te m u  b ra k  
m iejsca.

W  1652 zak ład ach  (2,33%)v w yp ła ta  o dbyw a się w to w a ­
ra ch  ( t ru c k -sy s tem )  *).

Co się ty c z y  długości dnia-uoboczego, to w y s taw a ,  j a k  
i u rzędow a s t a ty s ty k a  nie d a ją  żadnych  inform acji; robotn icy  
p ra cu ją  p rzew ażnie  n a  akord. W. k aż d y m  ra z ie  p ra ca  nie 
może być  k ró tk a ,  jeżeli napnz. zw iązek  p a sm a n te ry  jny (jeden  
z nielicznych!) j a k o  m a k s im u m  p ra cy  n a  dobę us tan o w ił  
15 godzin. Zdrow otność  je j  m usi rów nież dużo pozostaw iać  
do życzenia, jeżeli u rząd  s t a ty s ty c z n y  k an to n u  A arg au  s tw ie r ­
dził; że w  okręgach , w k tó ry c h  is tn ie je  dom ow y wyrób a r ty ­
ku łów  ze słomy, ogrom ną śm ierte lność  now onarodzonych  
dzieci *). do

Jeżeli dodam y  jeszcze , że w cha łupn ic tw ie  p rzew aża ją  
liczebnie kob ie ty  (72 ,8%Y i to w  p rz em y s ła ch  szczególnie 
szkod liw ych  dla zdrow ia  (w tk ack im , p rzęd za ln iczy m , t y t o ­
n io w y m  p ra cu ją  p raw ie  w yłączn ie  kobiety) że dzieci s t a ­
now ią  (jeżeli uw zg lędn im y  ilość ich n ieob ję tą  sp isem ) mniej - 
w ięcej 1/i cha łupników , obraz  n iebezp ieczeństw a, związanego 
z p rz em y s łe m  dom ow ym  w  Szw ajcarji ,  będzie aż nad to  p la ­
s ty czn y .

C hałupn ic tw o  szw a jca rsk ie  gw ałtow nie  dom aga się in ­

*) Die Hausindustrio in der Schweiz. str. 48. 

*) Lorenz 1. c. str. 48.

*) Die Hausind. in detiSchweiz. str . IX.
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te rw en c j i  pańs tw ow ej.  D otychczasow a bezczynność, te j  t a k  
ważnej dziedzinie re fo rm y  społecznej, k tó ra  bezsprzecznie  

;p rzy czy n iła -s ię  do t a k  bujnego ro zk w itu  tego ch w a s tu  k a p i ­
ta l is tycznego  w rep u b lik ań sk ie j  i ludowej S zw ąjcarji ,  ty m -  
bardz ie j  w inna  naglić  praw odaw ców  w k ie ru n k u  w p ro w a d z e ­
n ia  r a d y k a ln y c h  reform.

P r o te s ty  wychodzą, n ies te ty ,  nie ze s tro n y  sam y ch  cha­
łupników ; ch a łu p n ik  sam  j e s t  t a k  zd eg rad o w an y ,  t a k  c iem ­
ny, że nie m a  sam  poczucia , że j e s t  w y zy sk iw an y .  Im  c iem ­
n ie jszy  j e s t  on, im  mniej odporny, ty m b a rd z ie j  winno m u 
się nieąp pomoc z z ew n ą trz  w formie ochrony  p raw n e j .  N a ­
leży raz  n a  zaw sze  skończyć  z ob łudnym  lękiem , jak i  w  św ię­
to szk ach  szw a jcarsk ich  w zbudza  „m ięszan ie  się p raw o d aw cy  
w  osobiste  i rodz inne  sp raw y  ch a łu p n ik a11.-

N a jra d y k a ln ie js z y m  środk iem  och ro n n y m  b y łb y  zańaz 
p ra cy  domowej, k tóre j  is tn ien ie ,  j a k e ś m y  widzieli, j e s t  oparte 
li ty lko  n a  b ezg ran iczn y m  w yzysku. J e d n a k  wobec ro l i , j a k ą  
o na  o d g ry w a  w życiu  gospodarczym  S zw ajcarji ,  j e s t  to za­
mierzeniem  niem ożliw ym  do w ykonania . C hałupnictwo te ra z  
j e s t  m abim  necitjsąrityrn (złem koniecznym ) S zw ajcarji .  P ra w o ­
d aw stw o  w inno -.cęnajmniej w płynąć  n a  zwiększenie''; , skab  
zarobków  cha łupn ika  (na w zór A u s tra l j i  i Anglji),  gdyż bez 
tego  w sze lka  re fo rm a  będzie*-’pozorna.

P o trzeb a  reform y przen ik la  do św iadom ości b. wielu. 
P o w szech n e  dom agan ie  się je j znalazło w yraz  w odbyw ające j 
się*!obecnie rew iz j i  zw iązkow ego fab ry czn eg o „p raw a  ochron­
nego, k tó re  p raw dopodobnie  zostanie  rozszerzone  n a  cały  
p rzem ysł.

J . BadusJci.
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„ P o w s t a i i c i e  s m u t n i ?  ■'

Dawniej się trzeba było zużyć, przeżyć,
By przestaćlkochać, szanować ] wierzyć. 
Dziś—pierwsze nasze myśli są zwątpieniem, 
Nudą, szyderstwem, wstrętem i przeczeniem.

My nie tracimy nie, bośmy odrazu 
Nic nie przynieśli.

■ (Z T e t m a j e r  a).

t a l
Od p a r u  la t  gazety ro sy jsk ie  codziennie p rzynoszą  wia- 

domości o sam obójs tw ach  „n ą jm ło d szy ch “.'SNle są  to juz, n ie ­
s te ty ,  po jedyncze d ram aty .  K lęska ta  s ta ła  się w Rosji z j a ­
w isk iem  społecznym, zmora,,ciężka zaw isła  nad n a jżyw otn ie j­
szą, j a k b y  należało sądzić, częścią  społeczeństwa, nad  jego. 
n a jm ło d szy m  pokoieniem. Co w ty m  w szy s tk im  n a jb a rd z ie j  
w y d a je  się groźnym  to bezw ątp ien ia  fakt,  iż p rzy czy n y , ,  
sk łan ia jące  w iększość  ty ch ^śk azań có w  do Ich  k ro k u — to nie 
są  zrozum iałe  i nam aca lne  klaski, to nie porażki w  walce od­
n iesione, nie nędza, nie głód, nię, te albo inne zasady. Ot, po- 
p r o s tu  u m ie ra ją  boR.żyeie j e s t  bajecznie n u d n e “, bu sam o t­
ność  gniecitwi nie m a  ani woli, ani możności p rzy tu l ić  gdzie  
głowę, oprzeć n a  czym ś serce, ciepła żądne; — bb wreszcie:: 
„nie m a  po co ż y ć “.

Zrozumiejcie , czy te ln icy , tę  je d n ą  rzecz , a zrozumiecie- 
całą  g rozę i trag izm  ty ch  smutny,ch, ro zp aczn y ch  ze jść  d z ie ­
ci, k tó re  żyć nie zaczęły. Oto—w śród  m iljonowego m ia s ta — 
gniecie sam otność, oto wobec potężnego zm ag an ia  się - sił ży­

c io w y c h ,  wobec ciągłego, naw e t  w Czasach reakcji,  p o s u w a ­
n ia  się naprzód w z ras ta jąceg o  i w zb ie ra jącego  ż y c ia — „życie  
j e s t  n u d n e “, -w o b e c  zad ań  olbrzymich, t ru d n y ch ,  a u roczych , 
poch łan ia jących  — żyć nic m a  po co. U p rzy to m n ijc ie  sobie 
czy te ln icy ,  że ludzie, p rzed  .k tó lem i je sz c z e  całe życie o tw o­
rem , k tó rz y  je s z c z e  ty lko n iezn aczn ą  część jego  zdołali do j­
rzeć—ju ż  m e m a ją  woń życia, już szu k a ją  p rzed  uim uciecz­
ki. W  ty m  b an k ru c tw ie  człowieka p rzed  rozpoczęciem  życia  
leży  g roza  i t rag iz m  epidemji sam obójczej i ty lko  w  n im *).

*) Muszę się zastrzec, że z pośród wypadków samobójstw, które 
ten artykuł rozpatruje —wykluczam samobójstwa z powodu braku pracy: 
jakkolwiek oburzającym jest fakt bezrobocia wobec takiego ogromu nie­
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‘>
Bo, jak k o lw iek  to się k om u  dz iw nym  wyda, sam  w so­

bie w z ię ty  fak t  sam obójstw a, nie w yda je  mi się wcale ani 
p rze raża jący m , ani po tw ornym , ani n iem ora lnym , j a k  to wiciu, 
sądzi. Owszem* p rzew idu ję  wypadki, .g d y  sam o b ó js tw o ," je s t  
spokojnym , św iadom ym  siebie i uczc iw ym  zakończen iem  r a ­
chunków  z życiem P rze w id u ję  w ypadki,  gdzie j e s t  ono prą- 
wem św ię ty m  je d n o s tk i  ludzkiej, p raw em , k tó rego  nie wolno 
m u  odb ierać . I zdolny j e s t e m  w yobraz ić  w ypadk i,  k ied y  s a ­
m obó js tw o  j e s t  w sam ej rż ęczy  j e d y n y m  w yjściem . I, j a k ­
kolw iek to się p o tw ornym  wyda, j a  d opraw dy  nie wiem, czy  
g d y b y  kto, w . j e d n y m  z w yp ad k ó w  podobnych, zw rócił się dfr 
m nie z p rośbą  o pomoc w w yna lez ien iu  środkó'w sam o b ó j­
s tw a — odm ów iłbym  mu. Jeślibym , jed n ak ,  odmówi*, to ch y b a  
ty lk o  pow odow any  obawą, czy nie zachodzi tu  j a k a ś  pom ył­
k a  w określen iu  sy tuac j i ,  i,;; może „dla tego, m, naogół o g ro m ­
nie m usi być  ciężko podaw ać człowiekowi narzędzie  ś m ie r ­
c i - a l e  to ju ż  by łoby  słabóscią. I są  w ypadki,  k iedy  n a t j l k ą  
słabość pozw alać  sobie nie wolno. O je d n j  m z nich pisa łem  
w fD o k u m e n ta c h  lu d zk ich 11 (WWiedza11 r. 1909 t. I l ś t r .  591), 
d rug i m ogą czyte ln icy^zna leźć  w „T jp io ra d r tJb sen a* ) ,  t rz e c i  
to  sam obójs tw o  prof. Gunrplowicza z żoną. Znany  ekonom i­
s ta  ro sy jsk i  A. B ogdanow  w swojej powieścli-marzeniu o p rz y ­
szłym u s t r o ju —„G w iazda C zerw ona11 (K rasn a ja  Zwiezda) p o ­
da je  j e s z c z e  jed en  tak i  w ypadek i to, zdaniem  moim, n ie-  
zrn ie rnm łp iękny :  oto św iadom y tw ó rca  życia? cz łow iek  n ie ­
spoży tej  sity, k tó ry  podjął ogrom ne 'zadania życiowe i zada-  
n i a j t e  doprow adz ił  do końca ,— spokojn ie ocenił siebie, uznał, 
że jego  rola życiow a skończona, zrozum iał, że po tym , co 
uczynił,  — ju ż  w łaściw ie nie m a co robić  i — odebrał  sobie 
życie.

A więćł,; k iedy człow iek wypełn ił postaw ione sobie z a ­
dan ia  i więcej nie widzfiUakieh, k tó re b y  chciał i m ógł p o d ­
jąć ,  gdy w yda ł w szy s tk ie  sw oje s iły  twórcze, a nie chce p ro ­
w adzić  życia pasoży tn iczego , gdy do tknęła  go choroba n ie ­
u leczalna, g d y  uświadam iaTśobie , że życie pos taw iło  go na

zaspokojonych najpilniejszych potrzeb społecznych— mówić tu o nim nie 
będę — gdyż, każdy chyba dojrzy różnicę pomiędzy samobójstwem ro­
botnika, który w ciągu kilku la t  szuka napróżno zajęcia (a dziś to je s t 
na porządku dziennym) a śmiercią chociażby tlzdch panien w Petersbur­
gu, o której to śmierci pisały tyle gazety.

*) Gdzie matka, spełniając prośbę dotkniętego paraliżem postępo­
wym syna, podaje mu truciznę, żeby skrócić 'jego męczarnie.
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g ran icy  spodlenia 3ię i n ie ezuje s iły  oprzeć Sie życiu, gdy  
wreszcie jego  osobiste', życie stało  się ź ródłem  c ierp ien ia  
i klęski duchow ej,  g dy  prysło  jegej s zc zę śc ie*) (z resz tą  t r u ­
dno j e s t  wyliczyć w szy s tk ie  w y padk i) ,—w ted y  sam obójs tw o 
n ie 'z n a jd z ie  we m nie bezwzględnego przeciw nika, ' powiem 
w ięcej, w ted y  dla siebie sam ego p rzew id u ję  jego możli­
wość.

W  tej j e d n a k  ep idem ji sam obó js tw  w śród ' młodzieży 
ty lko  bardzo pow ierzchow ny badjfez m ógłby odnaleźć te w ła­
śnie w ypadki,  ó ‘k tó ry ch  m ow a wyżej, i oto dla czego. Po 
p ierw sze ,  te w szys tk ie  w ypadk i  p rzy p u szcza ją  ,z gó*ry* g łę­
boką 'świadomość, sam ow iedzę i znajom ość życ ia  — św iado­
m ość i znajom ość, k tó re  mogą być tylko re z u l ta te m  długiej 
p rący  i walki. Po d rug ie , ,  w  w a ru n k ach  norm alnych  są  to 
w y p ad k i  czys to  indyw idualne , do tyczące  oddzielnych je d n o ­
stek , w y n ik a jące  z ićh duchow ego układu,) nie s tanow ią  
p ra w a  społecznego, a ty lko w y ją tk i  z pod ifegapraw££ Mno­
g ość  zaś w ypadków , p rz y p ad a jąc y ch  n a  wiek, w k tó ry m  siły 
cz łow ieką s z u k a ją  zazwyczaj dopiero w yjścia ,  k iedy  życic 
woła1* do .siebie z n a jw ięk sz ą  p o tęgą  nieprzem ożonego jwaru 
i u ro k u  — spraw iaj że m u s im y  dopatryw ać- się w ty m  z j a ­
w is k u  działania ja k ic h ś  bardziej s ta ły ch  czynn ików  społecz­
nych ,  że sam o zjaw isko  s ta je  się g roźnym  dla społeczeń­
s tw a. Ilość tych  sm u tn y ch  faktów  stanow i tu ta j  o ich ja k o ­
ści. I n aw e t  napozór bardzie j  zrozum iało sam o b ó js tw a  z p o ­
w o d u  zaw odu miłosnego, z pow odu niepowodzeń szkolnych , 
czaśom  n aw et z pow odu b ra k u  p rący  p rzy b ie ra ją  tu  cokol­
w iek  inne. cechy, Bo ikm o dbyw ają  zb y t  ł a t w o , 'z b y t  bez Z a ­
stanow ię  n«a. Zawód m iłosny 16- le tn ich  dzieci, niepowodzenia 
szk o ln e ,—lecz kto z nas  ach nie miął?! A  b ra k  p racy  i głód 
by ł  zawrze, lgęz ty lko w w y ją tk o w y c h  w y p ad k ach  doprow a­
dza ł do| .samobójstwa: częściej ludzie z głodu umierali, b o ry ­
k a jąc  się z życiem do osta tn iego  tchnienia , niż śpbie sam i 
sw o ją  m ęk ę  skracali ,  aj w  każdym  r.ążie bywał to o s ta tn i  ak t  
d ługiej i żm udnej walki.

ifl) Co do tego ostatniego wypadku, mogą mi JE»iediajE  że in ­
s tynkty ispołęfiznc \v,jczłowieku winny przewalać nad pobudkami ę.ąobi- 
stemi. Zgoda, sądzę jednakże, że bez p ie n ia  nadziei osobistego sz,częścią 
ludzie nigdy nie. będą mogli żyć i plodniejpraftować, ■ i że społeczeństw o 
nie może od nich nawet wymagać/tego. Tu Epzwolę sobie odesla.&ipzytel- 
ników do str. 145 i ditlszych książki L. Krzywickiego W otchłani-. W ar­
szawa 1909 r.
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II
Nie tru d n o  odnaleźć p rz y czy n y  tej zmory, jeżeli t y łk u  

porzucić  najczęście j,  n ieste ty ,  używ aną, a najbardzie j  zaw odną 
i bezpłodną m etodę ro zp a try w an ia  każdej je d n o s tk i  ludzkiej 
i je j  duchow ego życia, jaktj, czegoś niezależnego, na jzupe łn ie j  
sam ois tnego .

Z w raca jąc  się do podłoża społecznego, doLgruntu,, z k t ó ­
rego ci „ s m u tn i1* wyrośli, z ła tw ością  zauw ażym y, że są  w nim 
zarodki tych  nas tro jów  sam obójczych , togo s tan u  zan iku  woli 
życia.

Ten rozdźw ięk  pomiędzy skrom uem i n a w e t  w y m ag an ia ­
mi człowieka uczciw ego w s to su n k u  do życia  ti. parnym  ży­
ciom); te  codzień pow tarzające  się k o m u n ik a ty  g aze t  o w y ro ­
kach, ka rach  i ich spełnianiu, ta w zras ta jąca ,  nawałnica, r e a k ­
cji społecznej, g łusząca  wszelkie bu jn ie jsze  kw ia ty ,  t łu m iąca  
w szy s tk ie  szhn hetn ie jsze  p o ry w j,  te A zefjady  niezliczone,— 
w szys tko  to ju ż  s im o  w sobie„taki fa ta lny  w yw iera  w pływ  
n a  s tan  duchow y  nawejj na js iln ie jszych ,  że*niektórzy skłonni 
s ą  w ty m  widzieć os ta teczn e  p rz y czy n y  ep idem icznych  s a ­
m obó js tw

Ale to nio w szystko . Szalony w ysiłek , nadm ierny  w y­
d a te k  energji ,  na k tó ry  p sy ch ik a  społeczna zdobyła się w i a ­
ta c h  rew olucj jnych .  z >stał w ynagrodzony  w tak  m a ły m  
stopniu, że&trzeba dużej trzeźwości, dużej znajom ości z j a ­
wisk społecznych , żeby nie zw ątp ić  o w szystk im : o życiu,
0 zdolności spo łeczeńs tw a  do życia, o celowości i wartAam 
ideałów społecznych i. p racy  społecznej. In tb lig iencja  ro sy jsk a
1 wogółe całe społeczeństw o rosyjskie, n ie  wdrożone do n o r­
m alnego, życia politycznego z przyczyn  od nueym niezależnych, 
choru je  na m aksym alizm . „W szy s tk o  lub nic!*— oto jego  h a ­
sło, które, o ile -głębiej w e jrzy m y  w p sy ch ik ę  tych  łudzi, 
c h a ra k te r y z u je  n aw e t  „postiepienowców** (ludzi, u zna jących  
po trzebę  stopniowego rozwoj i iŁ topn iow ggo  krok  za k ro ­
k iem  zdobyw ania  placówek).

Przypom ina mi się now ela A n d re jew a  „M rok“ (Thna), 
w  k tó re j  rew olucjonista ,  człowiek z d o ln y 'ś m ie rć  za swoje 
ideały  ponieść, d o s t rz e g a  je d n ą  dziedzinę życia., o k tóreTsły- 
szał, cepraw da , ale k tó re j  nie przem yśla ł i nie odczuł, z k tó rą  
się po raz p ierw szy  ze tkną ł  t a k  oko w oko. W y d a je  m u  się 
nagle, że tej dziedziny żadne światło nie rozświetli, żadna 
p o tęg a  nie odrodzi, że zawsze pozostan ie  tam  m rok, błoto 
i  zło... I, w jednej chwili, na, s k u te k  ogrom nie  ('silnego z a b u ­
rzen ia  duchow ego, p rzychodzi on do przekonan ia ,  że je ś l i
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tak ,  jeśli choć jed en  za k ą te k  życia pozostać  m a niero-zświe- 
tlonym , jeś l i  choć w jedne j  kom órce  pozostan ie  p ie rw ia s te k  
zła  — to 'w ła ś c iw ie  nie w a r to  podejm ow ać żadnych  zadań , 
w ięce j,  że „w sty d  być  dobrym  , k iedy są  źli. <3oś podobnego 
z a s z ło ‘i w  psy ch ice  in te lig iencji  ro sy jsk ie j* ) .

Z rzucóna  ze s zc zy tó w  m arzeń  do sm u tn e j  k ra in y  ż y c ia  
codziennego — p sy ch ik a  społeczna nie d os trzega  pdźatlsza- 
rz y z n ą  tego życia tych, w istocie' ogrom nych, przeobraż.eń, 
k tó r e  dokonały  się w sftmym społeczeństwie, n iedocenia  do- 
n iosłośd i1 p rocesów  społecznych , k tóre ,  w b rew  w szy s tk iem u ,  
ro z w i ja ją  s,ię i rosną, lecz k tó re  dla m a k sy m a lis ty  du ch o w e­
go sąjfloczywiście, n iczym  w zes taw ien iu  do jeg o  nadziei. 
W y tw a r z a  się a tm o sfe ra  zgnuśnien ia ,  apa tji ,  a tm ośfera , w k tó ­
re j  róz luźnia  się i pęk a  w sze lka  więź spo łeczną, ' 'b ledną i n i ­
k n ą  w szy s tk ie  ognie św ięte  ideału, zamka poczucie sensu 

iNykłę! -
Zw rócą mi uw agę, że je d n a k  ofiary ep idem ji— to nie są  

ludzie, k tó rzy  w pehi ^ św iad o m o śc i  przeżyli w zloty  i upadki,  
że to  są  dzieci. Jeżeli to cokolwiek zmienia w sy tu ac j i  — to 
ch y b a  ty lko  na  ko rzy ść  moich wywodów. Ńie można z a p o ­
minać, że ru c h  190J—06 r. ogarną ł całe spo łeczeństw o — że 
dzieci p rzy jm o w a ły  w nim  żyw y udział, że dziecuęBa jraymn- 
ka , wrażliwa i delikatna, odpowiadała z c a łą - śiłą n ą  b ieg  ż y ­
cia i żyła  uczuciam i i nadzie jam i, k tó rem i żyli w szyscy ,  z tą  
ty lko  różnicą, że uczucia te, i nadzieje nie byty dla >ite) wytwo- 
rem-%ołaśh'ej; glębolcićf.pracy m y Ali i duszy. byłyvjakby w  zeuinętrz 
narzuconĄ nie zdążyły zroskąć U tą duszę— bo i  dusza td jń ie  
była jesźćze ukształtowana. Innemi słowy — nie s tw orzy li  oni 
sam i dla siebie poczucia  sensu  życia, ale p rzyczep ili  się do 
cudzych ,  Ur więc, n ieprzeży tych , n iew yw alczonych  s tan ó w  d u ­
chow ych. I to jń s t  je d e n  z na jpo tężn ie jszych  czynników", k tó ­
ry  ich  do k lęsk i doprow adził.  J a k  ła tw o przy ję li  h as ła  i n a ­
s t ro je  walki i m ęstw a, ta k  sam o łatwo zbyli się ich w o k re ­
sie apa tj i .  Nie s trac ili  s en su  życia i woli życia, bo w łaściw ie 
n ie  mieli ich wcale.

Arjos.
(Dokończ ek/te nastąpi).

*) Względyretyki literackiej zmuszają mnie zaznaczyć^ że porów­
nanie-psychik . bohatera „Mroku* do psychiki inteligienojf rosyjskiej spot­
kałem parę lat temu w artykule p. Heleny Kaskowej w gaz. „Towariszez“.
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P R Z E G L Ą D .
P rz y  ul. ś. T o m asza -  w starym. 

S trą jk  masarski W Kra- b u d y n k u  kościelnym , s tan o w iący m  
ko W'' °d niepamiętnychopasów własność-

k a p i tu ły  k rak o w sk ie j ,  m a  sw ą  s ie ­
dzibę utworzony p rz y  c z y n n y m  w spółdzia łan iu  oo. je z u i tó w  — 
„zw iązek  robo tn ików  kato l ick ich '1. Tu p rzy ch g d zą  p rz e m a ­
wiać z t ry b u n y  działacze, ch rześc ijańsko-spo łeczn i ,  świeccy 
i duchow ni red ak to ro w ię ,  „Głosu N a ro d u 11, w szy scy  spo łecz­
n ic  ..czynni a g i ta to rz y  -w su tan ach .  Tu  w s ta ry c h  m u rac h  k a ­
p i tu ły  odbyw ały  się z e b ran ia  i ta jn e  konw ek tyk le  w czas ie  
w yborów  o s ta tn ich  do par lam entu ,  p ie rw szy ch  w yborów  d o ­
ko n an y ch  n a  zasadzie  powszechności praw a w yborczego, gdy  
za trw ożen i e- swe m a n d a ty  s tańczycy ,  iderykali i dem okraci 
podali sobie zgodnie dłonie do solidarnego zw alczania  k a n d y ­
d a tów  robotn iczych . Z pośród członków „zw iązk u 11— któ reg o  
s t raż  p rz e d n ią  s tanow i cechowa czeladź m a s a r s k a — r e k r u to ­
w ały  się h jen y  w yborcze, pod ich e s k o r tą  odbyw ały  się ta ­

je m n ic z e  k o n szach ty  s tro n n ic tw ,  u trz y m u ją c y c h  „porządek  
sp o łeczn y 11. Tp-: też ła tw o  w yobrazić  sobie m ożna w rażen ie ,  
j a k ie  sp raw iła  w K rakow ie wiadomośę* rj ,e  zg rupow an i 
w „ z w ią z k u 11 ro b o tn icy  m asa rscy  — w przeddzień  sam ych  
św ią t  w ielkanocnych  — ogłosili s t ra jk ,  żąda jąc  od m ąjs t jp w  
polepszenia w a ru n k ó y  p ra c y  W obozie k le ry k a ln y m  n a s t ą ­
piła  k o n s te rn a c ja  n ies łychana .  M ajstrow ie o jak ichko lw iek  
u s tę p s tw a c h  ani s łyszeć nie dicioli, i cały gniew  ich zw rócił 
się p rzec iw  p rzew odniczącem u zw iązku, k s ięd zu  M ytkow i- 
czowi. W szak że  nie dlą czego innego popierali  oni ggrliwi© 
robo tę  klery  ka lną  wśród  robotników , łożyli sowicie na po ­
k ry c ie  s ta łego  deficytu  w „Głosie N a ro d u V  ja k  w te .ł oto— 
w ierze  — że u tw ie rd z a ją  w  ten sposób podw aliny społeczne, 
że zabezp iecza ją  siebie bezpośrednio i rad y k a ln ie  p rzed  nie,r 
m ilami objaw am i -walki k lasowej. J a k  m ógł te ra z  pozwolić 
ks .  M ytkowicz, któr.ego kazan ia  złotouste o zgodzie i harmo- 
n.jifl spo łecznej rozlegały  się n ieraz  p rz y  ul. św. Tomasaa, by  
z łona s to w arzy szen ia  kato lick iego  w y sz ły  w  .św ia t  b u n to w ­
nicze has ła  s t ra jk o w e  ■— tegpi m a js t ro w ie  rzeźnićpy  w żaden 
sposób  nie mogli zrozum ieć, Aie i sy tu ą ą ja  wielebnego ppe,, 
ze sa  zw iązku  nie by ła  wcala do, pozazdroszczenia. Odczuwał 
on fałszyw ość swej pozyc ji  wobec k a rm io n y c h  w iecznie o b ie t­
n icam i pupilów, wdeddiał doskonale, w  j a k im  n iebezpięęzeń-
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s tw ie  zna laz łaby  się jeg o  w łasna-po  wąga w w ypadku , g d y b y  
w  rozgorza łym  '"konflikcie m iędzy  p ra c ą  a k a p i ta łe m —o św iad ­
czył się on otwarciA  po stron ie  tego osta tn iego . Po jm ow ał 
w'ódz kato lick ich  robo tn inów  pałą  t ru d n o ść  położenia i dokła­
d a ł  w ysiłków , aby  za w sze lką  cenę p o w s ta ć  w cieniu, "poza 
o b rę b em  w y p ad k ó w , o czek u jąc  dalszego ich biegu. Jakoż 
w y p ad k i  nie kazałyil długo czekać na siebie. P ozostaw iona 
w łasnem u losowi czeladź m a s a r s k a  uczu ła  n iebaw em  na so­
bie  ciężką rę k ę  n iedaw nych  Oprzyjaciół". i Cała p rą sa  „na ro ­
dow a" \ \ y p a r ł a ’isię s t ra jk u ją c y c h  i z lekk im  sercem  potępiła 
jed n o m y ś ln ie  ich usiłow ania.  Ani j e d n o '  z p ism  m ieszczań ­
sk ich  nie p rzy ję ło  os trzeżen ia  k o m ite tu  s tra jk o w eg o ,  n a to ­
m ia s t  k le ry k a ln y  „Głos -‘N a ro d u 11 um ieścił — k o m u n ik a t  m a j ­
s t ró w  rzeźnickich. Nawet p seu d o -d em o k ra ty czn a  k u m o szk a  
jiNowa Reforma" odm ówiła im uczuć „obyw atelsk ich", pełna  
t ro sk i  — iżby w w ypadku  p rzedłużenia s t r a j k u —K raków  nie 
pozosta ł  bez wędlin n a  święta. Rozeszła sięl n iebaw em  w ia­
domość, że podrażnieni m a js t ro w ie  postanowili w ys łać  depu- 
ta c ję  do b isk u p a  z prośbą , aby  ten  użył w ła d z y  swej w obec 
ks. M ytkow ieza i poskrom ił zb łąk an e  na  m anow cach  ow iecz­
ki. Zanim jed n ak  in te rw e n c ja  b iskupia  doszłaW ó1 sk u tk u ,  n a ­
s tąp i ł  w ypadek , k tó ry  zadecydow ał o losie s t ra jk u .  W  pobliżu 
jed n eg o  ze sk lepów  m asa rsk ic h  przysz ło  do s ta rc ia  m iędzy  
M ra jku jącem i a idącemi do p racy  czeladnikam i, przyc-zy m 

j e d e n  z łam is tra jków , ugodzony nieszczęśliwie kam ieniem , 
pńdł t ru p o m  n'a m iejscu. Spowodowało to w kroczenie  policji, 
k tó ra  k i lk u n a s tu  robo tn ików  aresz tow ała .  N a s tę p s tw em  tego 
było, że po czterech dniach  bezsk u teczn eg o  s t ra jk u ,  nic u z y ­
s k a w s z y  nićżeg'0, poddali się robotn icy  n a  ła sk ę  i n ie łaskę 
pracodaw ców , k tó rz y  rych ło  wrśród nich p o rząd ek  uczynili.  
W te d y  i ks. M ytkow icz uznał wreszcie za s tosow ne głos z a ­
b rać  wWej .sprawie i publicznie ręce u m y ł  w ^Głosie Naror- 
d u ‘‘, ośw iadczając ,  że z p rzeb ranym  s tra jk iem  — on „nic nie 
m a  w^póinegn". Ze srom otn ie  zakończonego s t r a jk u  czeladź 
m a s a r s k a  “dę je d n ą  w ynios ła  korzyść: p rz e k o n a ła 1 się ona na  
w łasnej skófże-, do czego po trzebne  są  u trzy m y w an e  za p ie­
n iądze  p racodaw ców  „kato lick ie"  zw iązki i czego spodziew ać 
s i ę m b ż n a  po ich p row odyrach . 'G d y m ,  że poWye-sze drogo 
'opłacone dtf^wiadSzenie nie pójdzie  ca łk iem  n a  m arne ,  św iad ­
czy1 os ta tn ie*zabran ie  s t ra jk u ją c y c h ,  na k tó ry m — po uch w a­
leniu  p'rzez w iększość  p rz e rw a n ia  s t r a jk u  p rzyszło  do scen 
ta k  burz liw ych, ja k ic h  te  s ta re  m u ry  koście lne  n ig d y 'd o tą d  
św iadkam i nie by ły. W ieezdrem  tegoż dnia część robo tn ików
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m asa rsk ic h  udała  się do lokalu klasowej o rgan izac j i  ro b o tn i­
czej, szu k a jąc  tam  lepszych obrońców sw oich in te re só w jp d  
fab ry czn y ch  patronów , k tóyzy  łudzili ich  długo  p ięknem i 
s łówkam i, a w chwili s tanow czej znikli sam i z widowni, w y ­
d a jąc  ich n a  łup  w y z y sk u  pracodaw ców .

F  Zaorski,

W  niedzielę, 17 kw ie tn ia ,  od- 
Ze związku krawieckiego hy*o się , ogólne roczne zebran ie  

" W Łodzi zw iązku  zawodow ego pracow ników
i p racow nic  k raw ieck ich  w Łodzi. 

N a zebraniuajiym  o dczy tane  zostało sp raw o zd an ie  za rząd u  za 
ro k  ub ieg ły  Treści n a s tę p u ją c e j :

P ow sta jące  wielkie z a 1 j a d y  k raw ieckie , z a tru d n ia ją c e  po 
k i lk ad z ies ią t  robo tn ików , w prow adza ją  doniosły  p rz ew ró t  
w do tychczasow e s to su n k i  do n ied aw n a  jeszcze drobnego 
przem ysłu  k raw ieck iego . Drobne zak łady  k raw ieck ie  coraz 
bardzie j  to p n ie ją  w zacię te j  walce k o n k u re n cy jn e j  z wiel- 
kiemi zak ładam i

W ślad  za p rz ew ro te m  ekonom icznym  _ n a . tę p u je  . c a ł y  
s ze reg  zmian w codziennym  życiu robotn ików . D aw niej uczeń,, 
ro z p o czy n a ją c^ p ra k ty k ę  rzemiosła, ju ż  marzył, - że po s k o ń ­
czonej p rak tyce ,  a co na jw yżej  po k ilku  la ta c h  p ra cy  cze ­
ladniczej, założy sobie w łasną  pracownię. Nie było to w te n ­
czas ni(jf t rudnego, byle posiadać w y k sz ta łcen ie  zawodowe 
i t ro ch ę 'p ien ięd z y .  *fl>w ' .

A dziś? D ziś  robotnikow i, k tó ry  ju ż  uśw iadom ił sobie 
zachodzące zm iany, nie u śm iech a  się w cale  m yśl  o własnej 
p racow ni pod bokiem  wielkiego p rzedsięb io rs tw a. P o w s ta je  
w ię y  cała m asa  robotników, sk azanych  n a  w ieczn ą  p racę  
u  przedsięb iorców . C opraw da m arzą  oni jeszcze  o w łasnych  
pracow niach , lecz n ie s te ty  dla w iększośc i ich m arzen ie  pozo­
stan ie  m arzen iem . To też  nie pozosta je  nic innego  j a k  w y ­
szukiw anie now ych  sposobów zabezpieczenia sobie lepszego 
ju t ra .  , j  r

f, Na tak im  w łaśnie  podłożu zak ie łkow ała  w śró d  ro b o tn i­
ków  k raw ieck ich  m yśl s tw o rzen ia  zw iązk u  zaw odow ego dla 
obrony swmich in te re só w  zawodowych. Myśl ta  j ed n ak ,  z po ­
w odu sp ec ja ln y ch  w arunków , w ja k i c h  z n a jd u je  się p rz em y s ł  
kraw ieck i,  niełatwm daje  się u rzeczyw is tn ić .

Rozdrobnien ie p rz e m y s łu  oraz rozpow szechn ione  bardzo 
szeroko chałupn ic tw o  spraw ia , że cała m asa  ro b o tn ik ó w  k r a ­
w ieckich  zn a jd u je  się w  kom pletnej rozsypce .  W iększość
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-działa tu  jńk  kom u lepiej i dogodniej, nie og lądając się na 
in n y ch .  Ten i'T>w s ta ra  się zask arb ić  sobie laskę m ajs tra ,  
in n y  da je  łapówki za rząd za jącem u  zak ładem  lub k ro jczem u, 
ażeby od niego d o s tać  dużo i lejpSżą robotę. Je szcze  in n y  
widzi sw oje szczęście w  założeniu cha łupnic tw a,'” w ty m  s y ­
s tem ie  p ra c y ; ‘‘k tó ry  na  Zachodzie s łuszn ie  p ię tn u ją  jak o  s y ­
s te m  w yc iskan ia  k rw i  i potu. Tego sm u tn eg o  obrazu  dopeł­
n ia  b rak  jak ich k o lw iek  norm pracy . D zień roboczy  p rz ed łu ­
żony j e s t  dó nieskończoności, zw łaszcza w drobnych  za k ła ­
dach i u cha łupn ików  praca  t rw a  do 11-ej i 12-ej, a n ieraz  
i całą noc. N ienorm alności p ra cy  i b rak  określonego czasu 
n a  odpoczynek  pow oduje  stałe napięcie nerw pw  i wogóle 
dz ia ła  p rzy g n ęb ia jąco  na robotm kow .

W tak ich  w a ru n k ach  rozwój zw iązk u  p o s tęp u je  bardzo 
powod. P rz y  ogólnych n iepom yślnych  w a ru n k ach  dotkliw ie 
d a je  się odczuwrać b ra k  in ic ja tyw y , j a k  rów nież  b ra k  ludzi 
-o p ra k ty c z n y m  w yrob ien iu  w p ra c y  zw iązkow ej.  To też 
z konieczności rzeczy  działa lność zw ią zk u  polegała  w y łąc z ­
nie p raw ie  n a  s tron ie  w ew nętrzne j.  Dopiero 1 w końcu  ro k u  
sp raw o zd aw czeg o  zarząd  mńgł zająć się sp ra w am i ogólniej­
szego znaczenia. P rŻ edew szystk im  chodziło o dokładne z b a ­
dan ie  w arunków  pracy, gdyż pod ty m  względem położenie 
p rz ed s taw ia  się bardzo niejasno. vV-tym celu za rząd  rozesłał 
ank ie tę ,  k tó re j  re z u l ta t  w kró tce  będzie opub likow any  Z a­
m ierzony  cel praw dopodobnie  niezupełnie będzie osiągn ię ty , 
ponieważ sp o ty k a  się robotników' krocie, k tó rz y  nie ro z u m ie ­
j ą c  znaczen ia  ank ie ty , n iechę tn ie  udzie la ją  odpowiedzi.

F a k t  powyższy bardzo dobitnie w skazu je ,  że jed n o cz eś ­
n ie  z działa lnością  zw iązkow ą musi być p ru w ad zo n a  dzia- 
łalndść oświatowa, ze względu je d n a k  na szczup łe  ro z m ia ry  
z w ią z k u ,J n ie  m ożna było przedsięw ziąsć  żadnej s ze rsze j’ s a ­
modzielnej akcji  ośw iatow ej. To też za rzą d  s ta ra ł  się robić 

■̂ >0 można: W sp ierano  czytelnictwm w śród  członków, uprzy- 
■stępniając nabyw anie  o łpowiednich książek, pośredniczono 
w n ab y w an iu  biletów n a  odczy ty  Tow. k u l tu ra ln y ch .  P rzy -  
-tym zarząd  o rganizow ał zbiorow e zw iedzan ie  wystawr n a u k o ­
wych (p rzyrodn icze j,  u rządzone j  w r .  ub. przez Tow. wpisów 
szko lnych  i antyalkoholicznej).

V c iągu  ro k u  ąprawmzdawczego zapisa ło  się do zw iązku  
37 członków, ubyło  10. W  końcu  ro k u  zw iązek  liczył 62 
członkow

Za pośredn ic tw em  zw iązku  otrzym ało  pracę  24 ro b o t­
ników.
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Sprawozdani^ kasow e (za czas  do 1 k w ie tn ia  r. b.) z a ­
w iera  pozyc je  nas tęp u jące :

W  przychodzie :  pozosta łość  z r. iy08 — 5u rb  os kop., 
wpisowe 18 rb. 50 k., sk ładki członk. 235 rb. 50 k., ofiary 
dobrowolne 12 rb. 76 kop., zw ro ty  2 rb., razem  319 rb. 46 k. 
W  rozchodzie: lokale 58 rb. 90 k., a d m in is t r a c ja  6 rb. 12 k., 
zapom. 12 rb. 30 k., cele oświatowe 8 rb. 82 k., razem  86 rb. 
14 k. Pozosta łość  233 rb. 32 k.

S p raw ozdan ie  zeb ran ie  przyję ło  w całości.
N astęp n ie  uchw alono, aby  bezrobo tn i cz łonkow ie o t r z y ­

m yw ali  zapomogi w w ysokości określonej regu lam inem .
Do zarządu  w ybran i  zostali. Ignacy  G ralak, Felik,^ Mo- 

ty lew sk i,  F ranc .  W róblew ski,  F rane . S tępczyński,  Józef Kosicki, 
.Feliks AYerlichowicz, W ładys ław  Samuel. Do kom isji  re w izy j­
nej: A ntoni Ćwirko, M arjan  K w iatkow ski,  S tefan Pogonowicz.

— L i c z b a  u c z n i ó w  s z k ó l  
Rożne wiadomości ś r e d n i c h  Według .danych urzę­

dowych, na !4 ,s tyęz .  r. b. we wszyst­
kich średnich zakładach naukowych okręgu warszawskiego, rządowych 
i prywatnych z prawami, było uczniów ogółem 16,205) (w tej liczbie w gim­
nazjach i progimnazjiuih męskich 6,667. w szkołach realnych 1,711, w pro- 
gimnazjaeh i gimnazjach żeńskich-v$27). Nie przyjęto do rzeczonych z a ­
kładów ogółem 4,922''osób (w tym do gimnazjów i progimnazjów męskich 
3,314. tło) szkół realnych 344 i do szkół żeńskich 1,264) — z powodu nie­
zdarna egzaminu, z braku lniejspa lub z powodu niestawienia, si§ do.-egiza- 
minu.

— P r o c e s  A. N i e m o j  c\v sŁ i e g o .  Po śmierci słynnego re­
daktora ąntysemickiej „Rbli“'’Jana ,’jeleńskiego p. A. Niemojewski w „My­
śli Niepodległej" w dosadny sposób scharakteryzował działalnośaj zm ar­
łego. Syn tego ostatniego,') p. Sźązepan Jeleński. teraźniejszy .-redaktor 
„Roli", wystąpi! do warszawskiego sądu okręgowego ze skargą przeciwko 
Niemojewskicmu za spotwarzenie ojca. Niedawno sąd rozpatrywał tę. spra­
wę. Ciekawo były zeznania niektórych świadków, ^w iadek  Antoni Miiler: 
Jeleński był niegdyś ■ postępowcem pod kierunkiem Wiślickiego, pó­
źniej raptownie przeszedł do stronnictwa antysemickiego i w nim za ­
czął robić karjerę, przedewszystkim materjalną, siejąc, w każdym nume­
rze swlfgo pisma waśń między Polakami a żydami prz^z rozniecanie nie ■ 
nawiści ku żydom. J. wystąpił swego czasu z najczerniejszemi _ insynua­
cjami przeciw towarzystwu czytelń bezpłatnych. Ogólne Jednak zdanie 
< nim było taicie, że iest to człowiek bez przekonań i wozystko robi dla 
.gięszeftn. Zdanie to zostało potwierdzone w ten sposób, >żc w istocie 
J. na antysemityzmie zrobi! majątek. Świadek Stefan Dpmby: zajmując się 
biografja,mi polskich pisarzy, zebrałem między innemi wyciągji z „Roli", 
charakteryzujące J., jako publicystę,,,Według owych wyciągów, zgroma­
dzenie zwolenników wolnej myśli nazywał J. „zgromadzeniem wolnych 
bydląt". Mówił o „programie zwierzęęo-masońskim.“.a,Nazywał postępow­
ców „wolnomyślną menażerją", „okazami domowej fauny", p. Moszezeńską 

* „.sroczką domową", lNiemjjewskiego — „przysięgłym kalumniatorem", 
Świętochowskiego —,,nędznjm elw aleą  wszystkiego, co jest podłe", Wiś­



bUU W I E D Z A .

lickiego — „w denuncjacji bardzo kompetentnym'1 i t. d. „Rola" nie krę-  
powaia się najordynarniejszym doborem słów pod adresem zasłużonych 
i szanowanych ludzi. Świadek Tomasz Nowicki: w „Roli" ukazał się pro­
test przeciw mojej działalnpści z podpisami wielu ludzi. Później okazało 
się,.że' niektórzy,z podpisanych nigdy się na owym preteście nie podpi­
sywali w rzeczywistości, a niektórzy nawet pisać nie umieli. Świadek 
Iza Moszczeńskal opinja publiczna była jaknajgorszego mniemania o J. Pi­
sma tak nim gardziły, że postanowiono wcale o nim nie pisać*ani źle, 
ani dobrze. Po wystąpieniach J. przeciw czytelniom bezpłatnym w roku 
190?, nastąpiły liczne aresztowania, które przypisywano insynuacjom „Ro­
li". Mimo wywody obrony sąd skazał p. Niemojewskiego na dwa miesią­
ce więzirnia. ■

— B c li a p o ż a r u  w N o w o r a d o m s k u. W sobotę po połu­
dniu wywieszono przed kantorem spalonej fabryki giętych mebli b-ci 
Kohn następujące zawiadomienie: ^Niniejszym podaje się- do wiadomości 
ogółu robotników fabryki „Akc. Tow. J. J. Kohn“, żepo spłonięciu fabry­
ki robota najprawdopobniej nie rozpocznie się wcześniej jak za trzy mie­
siące, wskutek czego powonijąc się na j a r a g ra f  104 u s l . przemysłowej, 
wszyscy robotnicy zostają uwolnieni.

— E c li a w a l k  b r a t o b ó j c z y c h .  „Kurjer Zagłębia" r  dn. 
•2-1 kwietnia 1910, donosi: Dnia 10 maja r. b. piotrkowski Bad Okręgowy 
w Częstochowie rozpatrywać b ę d z ^  sprawę między robotnikami fabryki 
Zawiercie o walkę bratobójczą w d. 3 maja 1907 roku. Jak  wiadomo 
w w alce1 tej zamordowano -S i poraniono 3 socjalistów, którzy protesto 
wali przeć,iw zatrzymywaniu w dniu tym fabryki.

— Z C z ę s t o c h o w y .  Z Częstochowy piszą do nas: U nas tu 
dzieje się! to samo. co i wszędzie. Fabrykanci dwa rdzy już obniżyli płacę, 
a teraz niektórzy z nieb już po raz trzebi ją  obniżają. Tak postąpiła fa­
bryka ceiluloidaina Landai. i S-ka, w której niedawno wprowadzono ob­
niżkę o 30%. W fabryce tej pracują przeważnie robotnice.-zarabiające 2 rb. 
tygodniowo. Można „arobić i więcej, alif-to zależy od majstra, któremu 

jjtrzeba się przypodobać... a co to znaczy, to każdy rozumie. Wogóle 
pp. majstrowie teraz dużo sobie pozwalają. Naprz. w fabryce metallur- 
gicznej Wulkan majster, który je s t  członkien;. Związku katolickiego, wpro­
wadził przymusowy podatek na kościół, który z każdej wypłaty jest po­
bierany. Kto zapłaci, ten dostaje kartkę i portjer go wypuszcza; kto kartki 
nie ma, tego portjer wprost nie puszcza. — Zanotować jeJzpze nalepy,-.że 
w ostatnich czasach robotnicy tutefśi bardzo garnąć się zaczęli do ins ty ­
tucji oświatowych. Szkoda, żi' nic wszyscy!

— W y b o r y  w - P o z n a n i u .  W Poznaniu\pna wyborach
szych zwyciężył Kandydat polski Si, Nowicki, (jtrzymał on 20,273 głosy 
i zwyciężył kandydata niemieckiego Wilmsa, który otrzymał 14,124 gh, wię­
kszością 6,149 głosów W porównaniu wyborami poprzeduiemi R o z g ł o ­
sów polskich wzrosła o 1,822. Na poprzednich wyborach na 2jch kandy­
datów polskich oddano 18,451. Ilość głosów niemieckich wzrosła o 1,545. 
Na wyborach poprzednich kandydat niemiecki ptrzymał 12,579 głosów.

— O d r -  u  e e n i e' p r o j e k t u  s k a z a n i a  w a r  u n k u w e g q. 
Jedyny stosunkowo liberalny projekt prawodawczy obecnego gabinetu 
o skazaniu warunkowym (prawo sądu zawieszania w pewnyen razach kary 
wyznaczonej przestępcy, aż do popełnienia przez niego nowego wykrocze­
nia) został przez Radę PaĄstwa odrzucony. Jest godne uwagi, żeNy licz­
bie większości reakcyjnej, która o losie projektu zadecydowała, znalazł 
s>ię 1 polski członek Rady Państwa p. Stefan Godlewski (większość Pola­
ków głosowała za projektem). Bał się p. Godlewski, że zwiększą się zło­
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dziejstwa, gdy się złodzieje dowiedzą, że raz ukraść wolno Polski ten- 
mamut doskonale pasuje Jo rosyjskich żuhrów.

— X o w y p r o j e k t  p r a w a  o . s z k o ł a c h  p r y w a t n y c h .  
Ministerjum oświaty wniosło do Rady ministrów wniosek terminowy 
w sprawie szkól prywatnych. Szkoły prywatne dzipląjsię na trzy katego- 
rje: niższe, wyższe i średnie i mogą być otwierane oddzielnie dla męż^' 
czyzn i kobiet, lub dla obu pici razem Nauka odbywa się w wyższych szko­
łach na zasadzie pozwolenia kuratora. W wyższych żakładńch naukowych 
wszystkie przedmioty, prócz religji obcych wyznań ł  języka rodowitego, 
wykładane są w języku państwowym. Wykłady w ojczystym nie w rosyj­
skim języku wszystkich przedmiotów, prócz rosyjskiego, literatury, „1- 
storji i gigągjrafiji dozwolone sa, w tych niższych i średnich zakładach 
naukowych, które otwarte są w miejscowościach z iudno*ścią i wyłącznie 
dla dzlcci^mówiących w tym języku. W zakładach nauKowych dla dzi^Ji 
różnyjeh narodowóśaJ wykłady prowadzone są w języku państwowym. 
Dozwala się używanie podręczników iyłko z liczby zaleconych przez mi­
nisterjum oświaty, lub miejscowego kuratora Organizatorzy szkół — nie 
chrześcijanie, sektancp, mają prawo otwierania szkół prywatnych ty l­
ko dla osób. tego wyznania', do k'tfcrego należą isiimi. Z projektu tego wy­
nika, 'e zamierzono są nowe ograniczenia i zakazy językowe w szkołach 
prywatnych.

— Z a m k n i ę c i e  s t o w a r z y s z e n i a  u k r a i ń s k i e g o  „ P r o  
s w i t a -\  Stowarzyszenie to zostało zamknięte przez urząd gubernjalny 
za „niestosowanie się do ustawy i tendencyjną działalnoćć“. Dla likwi­
dacji dano mu 20-dniowy termin. ,(Proswita“ istniała 4 la ta  i w o s ta t­
nich czasach liczyła 700 członków. Zgodnie z usrawą, celem jej było 
„współdziałanie rozwojowi kultury ukraińskiej,  zwłaszcza oświacie ludu 
ukraińskiego w rodzimym jego języku w Kijowie i gubernji K ijowski® ? 
Stowarzyszenie miało prawo wydawać książki i pisma w języku ukraiń­
skim, zakładać bibljoteki, muzea, czytelnie ludowej urządzać wykłady, od­
czyty, kursy oświat.ąwe, przedstawienia, wieczory literackie, koncerty. 
Działalność tę „Proswita" rozwijała z powodzeniem. Pomiędzy innemi wy­
dała ona 36 broszur ludowych w 150,OCt? cgz. i zorganizowała bibljotekę, 
liczącą około 10,000 książek. Zarząd Stowarzyszenia postanowił zaskarżyć 
decyzję urzędu do Senatu.

— Z w i ę z i e ń .  Jak  donosi gazeta rosyjska „K. Myśl“, w ąkatuj- 
skim więzieniu katorżniczym w ostatnich czasach stosunki uległy pogor­
szeniu. Więźniom zostały odjęte kołdry, poduszki, bielizna, tytoń, fotogra- 
tje krewnych i t. d. Widzenia z krcwnemi nie są dozwalane, nie pozwala 
się nawet krewnym mieszkać na odległości bliższej ja k  200 wiorst od 
Aka.tuja. Pisać do rodziców, żon i mężów można tylko raz ..na miesiąc, do 
braci i ąióśtr raz na dwa miesiące; korespondencja xutalszemi krewnemi 
jest wzbroniona. Oddawna już zaprzestano wypuszczać więźniów politycz­
nych do „wolnej komandy‘\  Znajdujący się na  katordze L. Mirski został 
przed 3 laty uznany przez komisję lekarską za chorego, skutkiem cjego 
bezterminowa katorga została mu zmniejszona do 3 lat. Termin ten już 
przeszedł, obeuiie jednak  zdecydowano, pe  skrócenie terminu było niepra 
widłowe.
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K A R T K I  Z  P O P  R Ó Ż Y .
C=----

W y je c h a łe m  z W a rsza w y  z kap ita łem  40 rubli w k ie­
szeni, zna jom ością  fachu s to larsk iego  i szczerą  ochotą zw ie­
dzen ia  ( 'przynajmniej .w szy s tk ich  stolic E u ro p y  P ie rw szy m  
m oim  e tapem  był Berlin N iegościnne m iasto. Też sam e;jćo  
i w W arszaw ie  trudnośc i p asp o r to w e  i m eldunkow e. Ten/.e 
| a m  dozór policyjny, ty lko  zam ias t  chudych  s tó jkow ych , na 
rogach  ulic,1 g rub i szucm ani.  P a t rz ą c  na ich dobrą  t u s z ę l 'p e ­
łen powagi w y raz  tw arzy , doszedłem  do przekonan ia ,  że piwo 
berlińsk ie  musi1 być lepsze"  od w arszaw sk iego  i chcąc  to 
spraw dzić ,  w s tąp iłem  do najbliższej piwiarni. Tyle się n a ­
czy ta łem  w naszych  p ism ach  o p ru sk im  h ak a ty ź m ie  i n ie to ­
lerancji ,  - że postanow iłem  zachow ać ści§łąl> inGOgnito *eq do 
mojej narodowości i, w razie  Ezego, powiedzieć, d a jm y  na to, 
że j e s t e m  C hińczykiem  lub Turkiem . Po paru  m in u tach  
wyszedł do piwiarni j a k iś  wysoki, przyzw oicie  u b ran y  je g o ­
mość; roze jrza ł  się po sali,-*a ponieważ w szy s tk ie  stoliki b y ły  
z a j ę t e j  p rz y s tą p i ł  d * > - m n i e o  zgrozo... n aw e t  uchylił  b łysz -  
Ćzącego cylindra , poczym  p rzys iad ł  się do mnie. P ew nie  s ię  
nic dom yśla  z kim  m a  przy jem ność ,  pomyślałem, inaczejby  
się n ie  kłaniał. Po chwili p rzys iad ł  się do naszego s to lika 
jeszpze jeden ,  now oprzybyły , gość. Po k ró tk ie j  pauzie je g o ­
mość, któijy w szedł p ierw szy , zagadnął  mię o co'ś. Z na jąc  
sporo n iem ieckich  słów, pęj d ługich usiłow aniach w y tłu m a­
czyłem  mu, że nie znam  niem ieckiego języ k a ,  że j e s te m  P o ­
lakiem  (o zachow aniu  ta jem n icy  n a  razie  zapom niałem ) i, na- 
koniec, że szukam  w Berlinie pew nej firmy, w k tó re j  p ra c u je  
męj kolega. Panowie poprcjsili ke lnera  jq k s iążkę  adresow ą, 
w y szu k a l i  żądaną  firmę, po inform ow aw szy zarazem, j a k  do 
niej trafić, a w reszc ie  objaśnili m nie szczegółow oftgdzie  m o­
żna  o trzy m a ć  tan i n i k t  i nocleg. Podobne duw ody b ez in te ­
resow nej uprze jm ośc i o t rzy m y w a łem  n a  każdym  k ro k u ,  co 
m ię o s ta teczn ie  u twierdziło  w  p rzekonan iu ,  że n asza  k u r je r -  
ko w a p iosenka  o ogó lno-prusk im  h ak a ty źm ie  j e s t  conajm niej 
p rzesadzona .  Gdym  się ju ż  poznał z głównem i ulicam i B er­
lina, znalazłem pracę, p rz y  budowie nowego domu. W  dw a 
tygodnie  później m usia łem  opuścić Berlin, z p rzy czy n  ode- 
m nie niezależnych. Z a trzy m aw szy  się z C iekaw ośc i dwa dni 
w  D reźnie  i dzień w Kolonji, uda łem  się do P aryża, bo ten  
ze w szy s tk ich  m ia s t  św ia ta  najbardz ie j  mię nęcił.
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P rzy  sposobności m uszę  powiedzieć słów parę  o tym ,, 
j a k  jeżdżą  z a g ran icą  n iek tó rzy  ludzie „n ąHg a p ę “. Nie dla 
tego pisz£,, abym  miał pop ierać  ten  s y s te m  ja z d y , ,g d y ż  sam 
je s te m  jego  zd ecy d o w an y m  wrogiem, tylko... no, dla nap ię ­
tn o w an ia  choćby ty ch  w y z y sk iw a czy  kolejowych. D-iifus, na 
każdym  praw ie  p rz y s ta n k u ,  k o n d u k to r  fa ty g u je  pasążerów  
trzecie.) i czw arte j  k la sy  żądaniem  ■ p o k azan ia  jb i le tu .  /T am  
zaś, zwłaszcza, nocą, zadaw aln ia  się w ym ienien iem  nazwy 
s tac ji .  Otóż tak i am a to r  bezpła tnej j a z d ^  k u p u je  bilet pero­
nowy, w s iad tu d o  pociągu  i przeważnie udaje ,  że spi. (jCo za 
beził^elno^ć!).. Na sta,cji zaś,, gdzie m u w y p a d a  wysiąść, prosi 
kogokolw iek !ze w spółpasażerów o w yk u p ien ie  drug iego  b i­
letu peronowego, z a  okazan iem  k tó rego  może opuścić peron

Po p rzy jeźd z ie  do P a ry ż a  ódrazu  uderzy ła  mię zew n ę trzn a  
różnica m ięd zy  nim, a Berlinem.' Berlin spokojny, poważny, 
o sze rok ich  a r te r ja c h  k o m u n ik acy jn y ch ,  znhć, że z góry miał 
zak reś lo n y  p lan  swego rozwoju. P a ry ż  hałaśliwy, o ulictflch 
p rzew ażnie  w ązkich, n a 'ch o d n ik a c h  k tó ry ch  tłoczą się k a ­
w ia rn ie  ii ró&ne tow ary ,  n ie  m ogące sjię w idocznie ponheśofic 
w e w n ą trz  olbrzym ich magazynów 'N erw szy  cz y s ty  w każdej 
porze dnia, d rugi — ty lko znana. C h a ra k te ry s ty k ę  - budowli 
napomników pozostaw iam  arch itek tom . Zaznaczam  tylko, że 
p o sąg  Republiki, na placu tegoż nazw iska ,  przy jem nie jsze  na 
mnien uczynił wrażenie, niż owa, z o lbrzym im  m ieczem, b e r ­
lińska G iermania.

U ta r ło  s i ^ m ię d z y  nam i p rzekona® ®  źe' d la 'o t r z y m a n ia  
p racy  zagranicą , n iezbędną  j e s t  zna jom ość  ję zy k ó w  obcych. 
J e s t  to bezw arunkow o pożyteczne, ale nie n iezbędny  p a ry zcy  
paffołlów ie n ap rz y k ła d  phiftniej n a jm u ją  do p ra cy  cudzo­
ziem ców  (którzy p ra c u ją  za m n ie jszą  cQnę), niż swoich. Mi­
n im alna płaca dla rzem ieśln ików , p o s ta n o w io n y p rz e z  s y n d y ­
ka ty ,  wyn'cfei 16 sous (praw ie jŚ2 kop.) za  godzinę? Z po w oclu 
je d n a k  m ałej  l iczby robo tn ików  zo rgan izow anych , ceny  te  
u t r z y m u ją  się jed y n ie  w dużych  fabrykach , w m ałych  p łacą 
od 10 sous za godzinę. P rz y ty m  każdy  w y tw arza  wkTsnemi 
narzędz iam i,  co m u pochłan ia  pew n ą  część  z a ro b k u  i j e d n o ­
c z e n i e  znakom ic ie  s p rz y ja  rozwojowi cha łupnic tw a.

P rze b y łe m  wr P a ry żu  zaledwde 4 m iesiące i n ie  z d ą ż y ­
łem się jeszcze ro ze jrzeć  dokładnie w s to su n k ach  tam  p a n u ­
jący ch ,  k iedy  znów j a k ie ś / f a tu m  zm usiło  mię do .opuszczen ia  
tego  p ięknego  m iasta .  Zdarzyło się mianowicie, że w y p a d ­
k iem  sp o tk a łem  w L u w rze  dw uch  W arszaw iaków , z k tó ry c h
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jeden , z zaw odu cyzler, był moim szko lnym  kolegą. Tom a- 
r z y s z  jego , p ię tnas to le tn i  Chłopiec, w y jecha ł  z k ra ju ,  p o czą t­
kowo pracow ał w  w iedeńsk ich  k aw ia rn iach  ja k o  piccolo, n a ­
s tępn ie  kolejno p rzebyw ał we F ran c ji  i A ngli  i po s iedm iu  
latach zos ta ł  w ykwalif ikow anym  k ie lnerem  i władał językiU 
mi: niem ieckim , f ran cu sk im  i angielskim . Radość z naszego 
s p o tk a n ia  psu ł je d y n ie  fakt, że obydwaj m łodzieńcy  byli 
■dłuższy czas bez pracy ,  zamferzali w ięc z a c ią g n ą ć  !się do 
francusk ie j  legji cudzoziem skiej .  [Przytym ty le  fan taz j i  w ło­
ży ti w swój pomysł, ze bez w ahan ia  porzuciłem.'jfrtfdę i p r z y ­
s ta łem  dcc nich. Zgodzę się  z tem i, k tó rzy  n a z y w a ją  p ra cę  
obow iązk iem  każdego człowieka, lecz n igdy  z tw ie rd zące  mi, 
że ''praca j e s t  p rzy jem nośc ią .  Bo co może być p rzy jem n eg o  
n ap rzy k ład  w heblow aniu  sękate j  deski lub piłow aniu  cz te ro -  
calow ego m ahoniow ego bała? To też n ik t  się pew nie  nie dziwi, 
że i w rob o tn ik u  budzi się czasam i tę sk n o ta  do owego dolce 
fa r  niente (.słodkiego n ic  nierobienia). „P o tęp iam y  — mówili 
mdi koledzy— poli tykę  kolonjałmp F ra n c j i ,  a idz iem y ta m  j e ­
dy n ie  dla wrażeń, dla pew nego ro d za ju  sportu .  Jeżeli s ięn a in  
nie powiedzie, dam y  n a jzw y k le jszeg o  drapakajgi*/

Nie za s ta n a w ia ją c  się długo i n ie  m ów iąc o zam ia rze  
n ik o m u  z „Polonji“ (m ała rzecz, a w styd )  na d rug i  dzień 
o ósmej z ran a  s tan ę l iśm y  przed „Hotel des  In ra l id e sN  
W  ciągu  godziny  nazbierało  się ochotników  blizko p ię tnas tu .  
N a  sam y m  końcu  po lic jan t  p rzyp row adz i!  ogrom nie  w y ­
nędznia łego Rosjanina, k tó re g o p rz e d e w s z y s tk im  nakarm iono. 
D ow iedzie liśm y się od niego, że byl d e z e r te re m  i do P a ry ż a  
p rzyw ędrow ał pieszo. W ślad  za  t ą  p a rą  zdążał j a k i ś  Belg, 
t a k  w ysoki, że nie zm ieśc iłby  się  w na jw yższej z su te ry n  
w arszaw sk ich ,  i t a k  chudy, że n a jn iew y b red n ie jszy  z lu d o ­
żerców nie pom ieściłby  go w sw ym  jadłospisie .  W eszliśm y 
do poczekalni, m eldu jąc  się d y żu rn em u  ąiępżantowi. Po chudli 
u s łysze liśm y z sąsiedniego pokoju  en e rg iczn y m  b asem  w y ­
mówione. „entrez“ i rozpoczęła się t rag ik o m ed ja .  R osjan in  
op ró cz  m tr ą i  paru  n iem ieck ich  słów, j a k  to: p raca , chleb, 
sp ać  i t. d., nie zna ł żadnych  obcych w yrazów . P r z y  p ie rw ­
sze j próbie porozum ien ia  się z nim, oficerowie w ybuchnęli  
h o m ery czn y m  śmiechem. Z poczciwej o tw ar te j  tw arzy  b ie ­
d a k a  m ożna było Czytać  j a k  z księgi: w  p ierw szej chwili po­
mieszanie, n as tęp n ie  zdziwienie, a w końcu  gniew. Ju ż  mi 
s ię  zdawało, że p lunie n a  sam  ś rodek  pokoju , zak ln ie  „po 
m a tu s z k ie "  i wróci n azad  w swoich w ie lk ich  bu tach  przez 
F ran c ję  i P ru s y  do Rosji.
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W ty m  w y s tąp i ł  kolega kelner, o św iadczając  go tow ość 
p o d jęę ią js ię  roli t łum acza .  Usługi jego  p rzy ję to  bardzo c h ę t ­
nie i zapis poszedł w szy b sz y m  tempie., Oświadczono nam, 
że służba t rw a  conajmritej pięć lat,  po upływ ie k tó ry ch  
Avszyscy lojalnie się zachow ujący  m ogą  o trzy m a ć  o b y w a te l­
s tw o  francuskie . N azw iska  podawano przew ażnie  fantazyjne*; 
Po skończen iu  zapisów odbyły  się og lędziny lekarsk ie ,  n a ­
stępnie  rozdano n am  bile ty  na  bezpła tny  p rz e jazd  do M ar- 
sylji.

fNa dw orcu  m arśy lsk im  oczekiw ał n as  kap ra l  z pięcioma 
żołnierzami, pod ich opieką uda liśm y  się do twierdzy'. G rzecz­
ność, j a k ą  n am  okazyw ano w Paryżu , zn ik ła  bez śladu.* B ru ­
talni ołlcerowid'‘i żołnierz^1 z n ie ta jo n ą  p o g a rd ą  spoglądali na 
g a r s tk ę  o b d a r ty ch  ochotników. Osiem dni czek a liśm y  w Mar - 
sylji n a  parowie.c, m a jąc y  n as  zawieźć do O ranu  w Afryce. 
T y m czasem  od ra n a  do w ieczoru  zm uszano  nas  do pełnienia, 
na jro zm aitszy ch  czynności, nic w spólnego z s łużbą wojskową 
nie m ających .  •‘TNTasz kolega ke lner  wola! cały czas przeoie- 
dzieć w kozie, tw ie ra ząc ,  że jego  now y frak  wcale. !nie h a r ­
m onizu je  z miotłą. Ósmego dnia w s ied liśm y na okrę t  i po  
40 godzinach  podróży znaleźliśm y się w* Oranie Tam  połowę 
z nas  przeznaczono  do p ierw szego re g im e n tu  w Sidi-bel- 
abbes, a p o zo s ta ły ch  do drug iego  w Saida  (w Algierze). N a ­
sza  t ró jk a  d os ta ła  się do p ierw szego reg im entu .

Począ tkow o  służba w ojskow a m iała  dla m nie p ew ie n  
urok: j a k  żyję, nie nosiłem  czerw onych  spodni, ciemno-nie- 
b iesk ie j  b lu zy  i na ram ienn ików , w  w o jsk u  dopiero spotkałaś 
m n ie  t a  p rzy jem ność .  W  pierw szą  niedzielę, g dy  n am  ju ż  po ­
zwolono w ychodzić  na  miasto , ud a liśm y  się we trzech  do k a ­
wiarni z sa lą  do tańca . ZajęUśmy stolik, p ro sząc  o l i t r  wina. 
Z pew n ą  w yższością  spog lądaliśm y na ty c h  cywilów, p rz e ­
ważnie Hiszpanów, z k tó ry c h  ża en przecież nie nosił czer­
w o n y ch  spodni i ciem no-niebieskie j bluzy,, a co na jw ażn ie j­
sza, nie m iał gęs te j  żołnierskie j miny. Pom im o tego, m ło d e ( 
dziew częta , rów nież  H iszpanki,  czarnookie b ru n e tk i ,  z t a k  
ro zk o szn y m  uśm iechem  p rzy jm o w ały  ich  zaproszenia do t a ń ­
ca, że nam  z zazdrośc i n aw e t  wino nie sm akowało . T y m c z a ­
sem  o rk ie s t ra  zag ra ła  m azura .  To ju ż  było  ponad  nasze  siły. 
Spo jrzaw szy  n a  siebie porozumie-wawczo, ru sz y liśm y  od s to ­
lika. My wam  pokażem y j a k  się u  nas  t a ń c z y  m azura .  Ko­
lega kelner, n aw ia sem  m ówiąc, p rz y s to jn y  ̂ ch łopak , z naj­
p rzy jem n ie jszy m  w święcie uśm iechem  poprosił  je d n ą  z dziew­
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czą t  do tańca , ale,* lcu w ielk iem u m ojem u zdziw ieniu , oprócz 
pogardliwego spo jrzen ia  nie o trzym ał n aw e t  odpowiedzi. To 
s-amo’ spotkało  drugiego. J a k  n iepy^źni zaję liśm y sw e m ie j ­
sca, podczas  gdy  na suili rozległ się sza lony  śmiech, — co 
m ówię śmiech, to by ła  o rg ja  śm iechu.’"' Śmieli się tan ce rze  
i tance rk i ,  L śmiał się właściciel bufetu, t ro ch ę  d y sk re tn ie j ,  
śmieli się garsoni, n a w e t  o rk ie s t ra  p rzes ta ła  grać, porw ana 
ogólną wesołością . Czym prędzej opuścil iśm y kaw iarn ię .  Nifecli- 
by  n am  się  te raz  k to  roześmiał, m y b y śm y  m u  tę  gam ę śmieD 
chu  n azad  do gard ła  wtłoczyli. A  z re s tau rac j i  w ychy la ły  się 
rozbaw ione tw arze  i w u sza ch  wciąż n am  brzm ia ł ich śm iech  

•jfezyderczy. Już  to legjoniśyi,' inie c ieszą się (iobrą opin ią  
m ieszk ań có w  Sidi-bel-abbe,s’u, A rabów  i Hiszpanów! ,'Copraw- 
da  n ad  wyrobieniem  tej opinji rzete ln ie  pracowali. B ija tyk i  
m iędzy  żołnierzami a tuby lcam i są n a  p o rządku  dziennym . 
Pon iew aż p łaca dzięnna  leg jonis ty  w ynosi 5 cent. (2 'kop .j ,  
bardzo więc często  się zdarza , że z k tó regoko lw iek  pokoju 
g in ie  k a rab in ,  za  k tó ry  Arabi p łacą  30 fr., a je g o  n iefo rtunny  
właściciel idzie na dw a m iesiące  do kozy.

P rocentow o d z ie lą -s ię  leg iony  mniej więcej tak : N iem ­
c ó w  5Q$, A lza tczyków  i B o ta ry n g czy k ó w  15%, W łochów  10%, 
P o lak ó w  3% i t. d. W ciągu trzech m iesięcy kaprale  i pier- 
żanc: kiadli nam  w głowy całą m ądrość  wojskow ą, t łu m a ­
cząc^  j a k a  j e s t  różuie.a między* p raw ą  s t ro n ą  a lewą*; m iędzy  
je d n ą  n ogą  a drugą. N ajm niej  nu d n em i s to sunkow o  by ły  m a ­
n e w ry ,1 gdy, i ozproszeni, małemi*i>ddziałami ' gonil iśm y flk- 
cy jn eg h  nreprzyjaciJjla, tratują*, winnice, który-cb właściciel 
A rab  z bezsilną w ściek łośc ią  p rzyg ląda  się, j a k  ludzie cy w i­
lizowani m a rn u ją  §§go pracę* VVj leg jonach  p an u je  w prost  
ep idem ja  dezercji  i conajm niej  80% (cyfra n i* 1 przesadzona) ' 
ochotników" p ró b u je ;  je j .  U cieczkę  uniem ożliwia doskonale 
zo rgan izow ana  żandarm erja ,  sk ład a ją ca  s ię  p rzew ażnie  z ck s-  
legjonistów , w o b e $ : czego liczba fa k ty c zn y ch  dezerte rów  
p rz e k ra c z a  Za d ezerte ra  uw aża ją  tego, k to  m e zjawił się 
w  pu tku  dłużej niż dziesięć dni. 'S chw ytanych  przed ty m  t e r ­
m inem  z b y t  s u r o w i ^ n i e ^ a r z ą .  W ładza  w o jskow a za każdego 
schw ytanego  legjońistę  płaci A rabom  po 15 fr ’ lecz ci rzadko 
k o rz y s ta ją  z tegoy5, p rzec iw n ie  info rm ac jam i u ła tw ia ją  im 
ucieczkę. N iejeden  z czy te ln ików  zada mi pytanie: „Czy
etycznym  j e s t  daw ać słowo honoru, że się będzie służyło 
wiernie p ięć lat, a p o ty m  j e  łamac'?“ J a  zas w odpowiedzi 
z ap y tu ję :  „Czy m a co wspólnego z e ty k ą  pos tępow anie  R e­
publiki, k tó ra  ludzi, zagnanych  do F ran c ji  różnem i p rzyozy-
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nami, częst5';wrynędzn ia łych , k tó ry ch  n a  razie  nic nie nęci, 
p rócz pełnej m isy, w reszcie  nie m ających  n a  raz ie  innego 
w yjścia ,  nie da jąc  im czasu do zas tan o w ien ia— pozbaw ia  na 
całe d ługie pięć ła t  swobody.

Zbyteczne j e s t  dodawać, że po t rzech  m m sjącąch  ta k  
r a in  obrzyd ła  służba w ojskow a, iż za wszelką cenę postano-, 
w iliśm y uciekać. Tym bardziej gd y śm y  się dowiedzieli, że d w a  
p lu tony  naszej kom pan ji  m a ją  być w ysłane do Marocca, skąd  
w łaśn ie  p rzyby ł  w iększy  niż zw yk le  t r a n sp o r t  rannych . M ię­
d zy  ran n em i znajdow ał, się pewien Polak".,z Galicji, po jecha ł  
ta m  młody, zdrów  i silny, m arząc  o, galonach oficerskich, 
wrócił bez obu nóg z przedw czesnem u zm arszczkam i na  m ło­
dym  obliczu. W ieczorem  kazano n am  się go tow ać do drogi. 
S m u tn y  to był wieczór. Jak iś  Ijawmrczyk, dziecko s ied em n a­
stoletn ią , siadł do p isan ia  l is tu  i p rzy  p ie rw szy ch  słow ach  
rozpłakał się. D z iw na rzecz, n ik t  się nie roześm ia ł z tego  
ś lam azarnego  żołnierza. Kto miał do kogo p isać  - pisał, kto  
n ie—szedł do pułkow ej knajpygna  p ija tykę .  My -zaś , c ic h a ­
czem  w y m k n ę l iśm y  się na miasto. W spólny nasz kapita i  wy- 
npsił około 10J franków'. Porobiw szy zakupy żyw ności, z a ­
opatrzeni w m apę i busolę, uda liśm y  się pieszo lin ją kole­
jo w ą  w k ie ru n k u  Marogca. Obliczyliśmy, iż ;po 15 dniach, 
rob iąc  dziennie po 4.0 klin.,, .dotrzem y do Meliili, posiadłości 
h iszp ań sk ie j— a dalej j a k o ś , t a m  będzie. Z konieczności mu- 

•sieliśmy iść nocami, a we dnie sppjć. P rzez  cały  cżąs naszej 
podróży liują- kolejowm była a la rm ow aną  n ieu s tan n ie .  .N a  
p ierw szej  za raz  s tac j i ,  chcąc; się nap ić  wody, od k ręc i l iśm y  
k ra n  w rezerw uarze , z k tó rego  n ab ie ra ją  wodę dp lokom o­
tyw . T ym czasem  ęoś się tam  widocznie popsuło,!.. W o d a  lunęła 
ca ły m  prądem , szum iąo  przeraźliw ie . R atu j się kto może! 
Drugie j nocy nie m ogąc  okrążyć  m ias teczk a  L an io rc ier  z p o ­
w odu gęsto  ■,o d ra to w an y ch  w innic i zły co psów, któęe k o r z y ­
s t a ją c  z naszej n iew ygodne j sy tuac ji ,  skuba ły  nam  czerwone 
spodnie,! zm uszen i  by liśm y prze jść  przez  sam ś rodek  mi,ąsta. 

‘rzechodząc  kolo dom u z n ap isem  „G endarm erie  N a tio n a le 1̂  
n a tk n ę l iśm y  się na  jak ieg o ś -cz ło w iek a  w bieliźnie, którego 
licho wyniosło p rzed  dom. Z auw ażyw szy  nas, czemprędze.j 
zawrócił, pewnie, żeby się ubrać. N a tu ra ln ie  n ie  czekając  aż 
sk o ń cz y  garderobę, pu śc i l iśm y  się k łusa .  Za m ia s te m  Ttem- 
cen l in ja  ko le jow a się  ko ń czy ła  i pom im ou.buso li_ i gwiazd, 
sz liśm y dalej najjćhybił trafił. Czym bliżej g ra n ic y  Marocca, 
ty m  rzadzie j  sp o ty k a l iśm y  wioski, i robienie  zapasów  żyw- 
ności połączone było z coraz w iększem i t ru d n o ś c ia m 5



GOS W I E D Z A .

D ziew iątego dnia znużen i i w yczerpan i leg liśm y w s to ­
gu  słomy, oddaw szy  się rozm yślaniom . Humor, te n  na j lep szy  
to w arzy sz  podróży, opuścił nas ,  u s tę p u ją c  m ie jsca  czarnej 
m elancholji  P od ług  w szelk iego  p raw d o p o b ień s tw a  o d M arocca  
dzieliło nas  zaledwie Mo kilom etrów . P rze jd z iem y , d a jm y  n a  
to, g ran icę , co dalej'? Czy M arokańczykom , z k tó rem i nie 
sp o ty k ać  się by łoby  n iepodobieństw em , n a  widok n a sz y ch  
żołnierskich m undurów , nie p rzy jdz ie  do głowy głupia  m y ś l  
w y s łan ia  n as  do innej, Uszczęśliwszej k ra iny?  Brr.... s ta n o w ­
czo nie m ie l iśm y  chęci opuszczen ia  naszego p lane ty .  Z p r z y ­
jem n o śc ią  b y m  zm ienił wów czas swój tró j  g ra n ia s ty  b a g n e t  
p rz y  bońu n a  hebel, zielony łąk  kobierzec—n a 'z w y k ły  m a t e ­
ra c  i n iebios sk lepienie  n a  p roza iczny  dach  nad  gw w ą. Z m o­
rzy ł n a s  sen. Oto w idzę w jego  m g lis ty ch  w iz jach  ro d z in n e  
m iasto. Biegnę znanem i sobie ulicami, z a t r z y m u ją c  się przed 
pew nym  m agazynem , gdzie p racow ała  „O na“ Już  ósma. N a ­
raz  s tan ą łem  j a k  w ryty ...  „Ona“ nic się w praw dzie  nie zm ie ­
niła, ten  sam  sk ro m n y  kapelusik , t a  sam a  n a  niej c iem na 
su k ien k a  i j a s n y  w sza re  p asy  żakiet, co g o r s z a —to ;sam o  
spojrzenie ,  pod k tó rego  prom ieniam i topniałem , i n aw e t  
śm iech  ten sam, k tó ry  k iedyś  pieścił m oje ucho — lecz za ­
m ia s t  m nie  s tą p a ł  koło niej inny. Nie w iem  coby się dalej 
stało, g d y b y  naraz, j a k  grom, nie rozległo się „ga rdez -vousl“ 
(Baczność!) P o ry w am y  się na  równe nogi,! p rzec ie ra jąc  zd u ­
m ione oczy—p rzed  nam i stali żandarm i. W  tydzień  po ty m  
sp acero w a liśm y  po podw órzu jp r iso n  m ili ta ire"  A(więzienie 
wojskowe), dźw iga jąc  n a  ram ionach  20 k ilogram ów  p iasku . 
Id jo ty czn ą  tę  czy n n o ść  spełn ia liśm y przez  15 dni po 6 go­
dzin dziennie.

Po obliczeniu  n aszy ch  finansów okazało się, że p o s ia ­
dam y około 50 fr. razem . Za tę sum ę we trz e ch  u c iek ać  b y ­
łoby n iepodobieńs tw em . Ktoś podał p ropozyc ję  c iągn ien ia  
sypełków. Los padł n a  mnie. Na d ru g i  dzień  po opuszczen iu  
więzienia z wielkim  t ru d e m  udało m i się ku p ić  cywilne- 
ub ran ie  (władze surow o zab ran ia ją  sp rzed aw an ia  legjoni- 
s tom  czegokolw iekbądź z garderoby). C zw artego  dn ia  b y ­
łem  w  Marsylji, czu jąc  się naw pół wolnym..

Edward Heller.


